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DZIRŁ URZĘDOWY 

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej

Sacra Poententiaria flpostolica.
(W yjaśnienie dotyczące o d p u stu  „to ties q u o tie s“ krzyżom  nadanego).

Chociaż już d e k re t e m  Świę tego Off ie jum z dn ia  
10 czerwca  1914 roku ,  za tw ie rdz onym  przez  Ojca św. 
na  na s tę p n e j  audjencj i ,  do s ta teczn ie  wyjaśn iono ,  w 
jakim z na cz e n iu  b r a ć  t r z e b a  władzę pośw ięcan ia  k r z y ­
ży w celu  n a łożen ia  n a  nie o d p u s t u  zwanego  „tot ies  
q uo t ie s“, n a  pods taw ie  j e d n a k  p e w n y c h  źróde ł  w ia d o ­
mo,  że zna jdu ją  się kap łan i ,  k tó rzy ,  o t rz ym aw szy  tę 
władzę,  uważa ją ,  że m ogą  poświęcać  k rzyże  i n a d a ­
wać o d p u s t  „ tot ies  ąuo t i e s "  z tym  sku tk iem, że wszyscy  
wierni ,  o ile uca łu ją  ten  krzyż ,  u z y s k a j ą  o d p u s t  ■ zu­
pełny .
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W  obawie, a by  z bi eg iem czasu lub  z p ow odu  j a ­
k iegoś  szczegó lnego  przywileju,  na  k t ó r y  się n i e k tó ­
r zy  lub ią  powoływać  nie zachowano  d e k re tu  Święte­
go  Officjum, niżej p o d p i s a n y  K a r d y n a ł  P o e n i t e n t i a r iu s  
M ajor  na  aud jenc j i  dn ia  21 bieżącego miesiąca  wpros t  
zwrócił  się w tej s p raw ie  do Ojca św., k tó ry  w ł a s k a ­
wości  Swej odpowiedzia ł ,  że J e g o  in tenc ją  jes t  wy­
pe łn ien ie  w s p o m nia ne go  wyjaśn ie n ia  d e k r e t u  Święte­
go  Offic jum, że w yjaśn ien ie  to w całej sile t rw a  w 
s to s u n k u  do w szys tk ich  po  tem wyjaśn ien iu  w j a k i ­
ko lw iek  s posób  ud z ie l an y c h  n a d a ń  czy to  przez  jakąś  
k o n g r e g a c j ę  Stolicy Apos to lsk ie j ,  czy tez na w e t  S a ­
m ego  P ap ieża  osobiśc ie  i u s tn ie  wyrażonych' .  Z a razem  
om aw ia ne  w y jaśn ien ie  Ojca św. poleci ł  w ydrukow a ć  
w Acta  Apos to l i cae  Sedis.

To zaś wy jaśn ie n ie  t a k  brzmi:  „Władza  pośw ięca ­
n ia  krzyżów z n a d a w a n ie m  im z upe łne go  odpus tu ,  
zw anym  „tot ies q u o t i e s “, udz ie loną  czy to osobiśc ie  
przez  N a m ie s tn ik a  C hry s tu s o w eg o  czy też u z y s k a n ą  
od Stolicy Apos tol sk ie j  za p o m o c ą  jakiejś  K o n g r e g a ­
cji l ub  osoby,  w ten sposób  należy rozumieć ,  że każdy  
wie rny  jeżeli  w godz in ę  śmierci  uca łu je  lub  do tkn ie  się 
j e d n e g o  z t a k  pośw ięconych  k rzyżów , -chociażby n a ­
wet  krzyż  ten  nie był  jego  własnością ,  to, o ile w y ­
spow iada ł  się i p r z y j ą ł  K om un ję  św. lub, jeżeli  t ego  
dope łn ić  nie mógł,  wzbudzi ł  żal d o s k o n a ły  i N a jświę t ­
sze Imię J e z u s  us tami,  lub  jeżeli mówić nie mógł ,  s e r ­
cem pobożn ie  wzywał ,  a śmierć , j a k o  k a rę  za g rze c h  
z r ą k  Bożych  cierpl iwie  przy ją ł ,  może uz y s k ać  o dpus t  
zupe łny .  Con t rą r i i s  q u ib u s c u m q u e  non  obs tan t ibus" .

Dan  w Rzymie, w Świętej  Pon i te nc ja r j i  Apostolskiej ,  
dn.  23 czerwca  1929 r.

L . Car. Lauri, Poenił. Major.
I. Teodori, S. P . Secretarius.
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Rozporządzenie Władz Duchownych  
Miejscowych.

Zarządzenie o byłem  Zgrom adzeniu z Jałow icz .

K U KJA B IS K U P IA  
ŁU CKA

Do
S E K C J A

W i a r y  i Mora lności  Czc igodnego  D uchow ieńs tw a
D nia 22.V.lll. 1929. Diecezji  Łuckiej .

Na 4853.
W  zesz łym r o k u  d e k re t e m  Stolicy Św. z. dn. 14 s t y ­

czn ia  1928 r. r o zw iązanem  zos tało Z g r o m a d z e n ie  żeń ­
skie,  k tó re  od r o k u  1922 f igu row aw ło  w łuck ie j  d ie ­
cezji  pod  m ianem  A pos to łek  M is jona rek  Miłości E u c h a ­
r y s t y c z n e g o  S e rca  P a n a  J e zusa .  Pos t an o w ie n ie  to 
p o d a n e m  zostało do wiadomośc i  ow ych  niewiast;  p o ­
u c z o n e  one  zostały,  że obowiązk iem ich jes t  p o d d a ć  
się woli Sto l icy  Św. i a lbo  s ta r a ć  się wejść do i n n e ­
go  Zg rom adzen ia ,  a lbo  też n a  świecie  s łużyć P a n u  
Bogu.

W iększość  Sióstr ,  n a le ż ą cy c h  do po m ie n io n e g o  
Z g r o m a d z e n ia  us łuc ha ła  po leceń  W ła d z y  duchownej .  
N ie k tó re  w róc i ły  do życ ia  świeckiego,  inne  w s tąp i ły  
do i s tn ie j ących  Z g r o m a d z e ń  żeńsk ich .  K i lka  j e d n a k  
by łych  Siós tr  u p o rcz y w ie  nosi  n a d a l  s t rój  zakonny .  
Do ty c h  na leży  d a w n a  P rze łożona ,  S taneczek ,  k t ó ra  
wraz  ze swymi  t o w a rz y s z k a m i  opowiada ,  że nie by ło  
za rz ą d ze n ia  Ojca św. z noszącego  ich Zgrom adzen ie ,  
a  t y lko  W ła dz a  d iecez ja lna  je p rześ ladu je .  J.  E.  Ks. 
B i s k u p  O r d y n a r j u s z  poleci ł  w yznaczyć  o s ta t e cz ny  
te r m in  1 s ie rpnia ,  do k t ó re g o  w in n y  b y ły  owe S ios try 
zamienić  st rój z a k o n n y  — n a  świecki . Pon iew aż  m i­
mo tego  z a k a z u  ni ewias ty  te u żyw a ją  s t ro ju  z a k o n ­
nego,  J.  E. Ks. B i s k u p  O r d y n a r j u s z  p o d a je  powyższe  
do wiadomości  Duchow ieńs tw u ,  zaznaczając,  że osoby  
te m ogą  na spowiedzi otrzymywać rozgrzeszenie, o ile zaprze­
staną używać stroju zakonnego. Podobnież komunja św. nie
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m oże być tym  osobom udzielana, o ile przystępow ać będą W stro­
ju  zakon nym , a ka p ła n  r o zd a j ąc y  ko m u n ję  św., jes t  p e ­
wien,  że d a n a  osoba  w s tro ju  z a k o n n y m  na leży do 
g r o n a  b. z a k o n n ic  z Jałowicz.

Szef Sekcji 
(— ) Ks. Prałat Żukowski

K anclerz 

(— ) Ks. Jan Szych

O dpow iedzi na zapytania konferencji dekanalnych  
dekanatu D ubieńsk iego  w  przedmiocie:

KURJA BISKUPIA a) S f ek "  wr e la3zani"
ŁU CKA b) g łoszen ie  zapowiedzi ,
( .......... c) ś luby  i głoszenie  zapow ie ­

s z  K C J A .......................... ^  0 sób naw róconych ,
Nauki  i Sz tuki  5 ) ubezp ieczen ie  w „Veście“.

D nia 29.V II I .1929 r.
N2 3847.

I.
P r o t . o k u ł  k o n f e r e n c j i  [z d n i a  28.XI.1928 r.

a) do p. 2. W  s p raw ie  p o r z ą d k u  w yg ła sza n ia  k a ­
z an ia  na leży  się t rzym ać  p r z e p i s u  s t a tu tu  379 S y n o d u  
Ł u c k ie g o  bez ż a d n y c h  zmian.

b) do p. 4. B i skup  O r d y n a r ju s z  nie może w brew  
kan .  1023 § 2 udziel ić  g e n e r a ln e g o  zezwolen ia  n a  g ło ­
szen ie  zapowiedz i  li t y lk o  w o s ta tn im  mie jscu  p o b y t u  
k a n d y d a tó w  do małżeńs twa .  Na tom ias t  s tosowan ie  się 
do § 2 tegoż  k a n o n u  ułatwi  sp raw ę  i w n i e je dnym  
w y p a d k u  O r d y n a r j a t  u z n a  za z b ę d n e  g łoszen ie  za ­
powiedz i .  W  tym  celu  n iech p roboszcz  w e d łu g  tego 
rzecz p rze ds taw i  O rdyna r ju sz ow i  diecezji, wskazu jąc  
n a  p r o b a t i o n e s  seu  c on ie c tu ra s  s u p e r  s t a tu s  l iber ta te ,  
dl a  k t ó r y c h  O r d y n a r j u s z  zwolni  od obow iązku  g ło ­
szen ia  zapowiedzi  w tych  miejscach,  w k t ó ry c h  j e d n a  
ze s t ron  p r z e b y w a ł a  sześć mies ięcy p os t  a d e p ta m  
p u b e r t a t e m .
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II.
P r o t o k u ł  k o n f e r e n c j i  z d n i a  11.IV .1928 r .

c) Kto do jakie j  pa ra f j i  n a leży  w skazu je  k a n o n  
94 § 1 K. P.  K., te  same  n o r m y  stosu ją  się i do n a ­
w róconych ,  j e d n a k  jeśli n a rz e c z o n a  zamieszku je  w in ­
ne j  para f j i ,  a sk ła d a  w yznan ie  w ia ry  w p a ra f j i  z a ­
m ie s z k a n ia  n a rz e c z o n e g o  i chce  w tej p a ra f j i  b r a ć  
ś lub,  wówczas ś lub  m a  być  u d z ie l a n y  w pa ra f j i  n a ­
rzeczonego .  Kwest ję  zaś zapowiedzi  ze wzg lędu  n a  
cel  p raw a ,  r o z s t r z y g a  k a n o n  1023 § 1 t. j. zapowiedzi  
m a ją  być  g łoszone  tam,  gdz ie  d a n a  o s o b a  p o s ia d a  
domici l ium,  lub ąuasidomic i l ium. Stosować  też na le ży  
w tych  oko l icznośc iach  p r z e p i s y  k a n o n u  1023 § 2 i 3.

d) D opuszczen ie  „Yesty" do u dz ia łu  w |ubezp ie -  
Czeniu Od Ognia jest dowolne i zależne od K sięży Probo­
szczów. Należy  j e d n a k  zauważyć ,  że udz ia ł  „V es ty“ 
ni e  pow odu je  zwiększenia  opłat .  P r z y  udz ia le  „ V e s ty “ 
płaci  się 2/s do P o w sz e c h n e g o  Tow. Ubezp .  a do  
„Yesty" V3. Bez udz ia łu  „Yesty" płaci  się ca łą  kwotę  
t. j. 3/3 do P o w s z e c h n e g o  T o w a r z y s tw a  Ubezp.

(— ) O ficja ł Prałat Muraszko 
(— ) Ks. Jan Szych  wz. Szefa Sekcji

K anclerz

W yjaśnien-a i rozporządzenia Kurji na sk u tek  zapy­
tań  przedstaw ionych w  protokule  odbytej Konferencji 
K ow elsk iego  i L u b om elsk iego  dekanatu  z dn. 16-go 

kw ietnia  1929 r. w  przedmiocie:

I. O z d a b ia n i a  O ł t a r z y  sztucz-  
nemi  kwia temi,

II .  W y d a n i e  o k ó l n ik a  z a b r a ­
n i a j ą ce g o  p odczas  S um y  
n a  o d p u s t a c h  wsze lk iego  
r o d z a ju  ha n d lu ,  zabaw  k a ­
r u ze l  etc.

I.
W e d ł u g  C e re m on ja łu  B i s k u p ie g o  (L iber  I, Ca- 

p u t  XII ,  num . 12) można  n a  o ł t a r zu  us tawiać  w w a­

K U R J A  B I S K U P I A  
ŁUCKA 

S ekcja A dm in is tracy jna 
D nia 31. V III . 1929 r. 

Nr.  1850.
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zon ikach  kwia ty ,  z rob ione  t akże  z j edwabiu,  lub  i n ­
nej  mater j i ,  b y l e b y  b y ły  a r ty s ty c z n ie  i odpow iedn io  
w y kona ne .  Orzeczen ie  Św. K o ngre ga c j i  Ryt . z dn ia  
11 maja  1878 r. n awet  w Wielkim pośc ie  w czasie  
p ierwszej  kom unj i  i w mies iącu  m a r c u  p odczas  n a ­
bożeńs tw  do św. Józ e fa  można  o ł ta rze  ozdab iać  kw ia ­
tami.  (Ojetti ,  S ynops i s  r e r u m  m ora l ium  et J u r i s  P o n -  
tificii, V o lum en  I I  n u m e r u s  2219).

De H e r d t  (Sacrae  L i tu rg ia e  p rax is ,  p a r s  I  n. 191,2) 
poda je  n a s tę p u jąc e  p r z e p i s y  o ozd a b ia n iu  oł tarzy:

„Ozdab ian ie  o ł ta rzy  p o w in n o  by ć  z as tosow ane  do 
czasu,  mie jsca i osób.  Dla t ego  odpowiedn iem jest  
u s taw ian ie  kwia tów n a  o ł ta r zach  w czasie radośc i ,  w 
święta  i u roczys tośc i ;  przeciwnie ,  w czasie W ie lk ie go  
P o s t u  i A d w e n tu  oraz  w inne  dn ie  p o k u t n e —ogóln ie  
mówiąc,  w czasie  g d y  jest  p r z e p i s a n y  ko lo r  f joletowy,  
l u b  czarny ,  nie  w ypada ,  oprócz  us taw ien ia  k rzy ż a  
i świec, um ieszczać  n a  o ł t a r zu  jak ichś  ozdób;  w y ją tek  
j e d n a k  s tanowi  niedz iela  I I I  a d w e n tu  i ni edz ie la  IV 
W ie lk iego  p o s tu  oraz  Msza św. w Wielki  C zw ar tek  
i w W ie lk ą  Sobotę.

I I .

S łuszna  jes t  uwaga ,  że w czasie  Sum y odpus tow e j  
s p rz e d a w a n ie  na w e t  r ze c z y  de w ocy jnych  j ak  również  
zabawek,  g r a n i e  k a t a r y n e k  i u s ta w ia n ie  k a ru z e l  w 
pob l iżu  kośc io ła  s tanowi wie lką  p rze s z k o d ę  w n a b o ­
żeństwie  i czyni  zamieszanie .  Zwłaszcza  po d c z as  p o ­
k u t n e g o  n a s t r o ju  misyj  świę tych  i r eko lekc j i  te w sz y s t ­
kie  a t r a k c j e  b a rd z o  u jem nie  wpływają .

K u r j a  B i s k u p ia  w tej s p raw ie  poda je  p r z e p i s y  
p r a w o d a w s tw a  świeck iego,  n a  k t ó ry c h  P rz ew ie lebne  
Duchow ieńs tw o  op ie ra ją c  się, będz ie  miało możność  
i p o d s ta w y  p r a w n e  do u s u w a n i a  wyżej o p i sa n y c h  
f a k t ó w .

U s taw y  te  są p o d a n e  w „Swodzie Zakonów " ,  k t ó r y  
jeszcze  obowiązuje  n a  z iemiach tu tejszych .

W e d łu g  art .  145 u s t a w y  o z a p o b ie g a n iu  w y k r o
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czen iom (Swod Zak. t. XIV. Ust. p red u p re ż d .  i pre-  
siecz. p r e s tup le n i j )  w n iek tó re  dni  świąt  kośc ie lnych  
z a k a z a n e  są „wszelkie  ogó lne  z a baw y  i rozrywki ,  w 
tej l iczb ie—prze d s t aw ie n ia  t ea t ra lne ,  k once r ty ,  m a s k a ­
r a d y  i inne  widowiska. . .".

Art.  14 te jże u s ta w y  w k ła d a  n a  pol ic ję  obowiązek ,  
„a b y  w dni  n iedzielne,  u rocz ys te  święta,  świę ta  p a ń ­
stwowe i kościelne,  w m ia s ta c h  i siołach,  p r ze d  za ­
kończen iem  w świą tyni  p a ra f ja lne j  l i tu rg j i  nie  r o z p o ­
c z y n a n o  zabaw,  muzyki ,  t ańców, śpiewów, pieśn i  w 
d o m a c h  i n a  ul icach,  p r z e d s t a w ie ń  t e a t r a l n y c h  i wszel­
k ich  in n y ch  zabaw i rozrywek .

Art .  299 u s ta w y  o u r z ą d z e n iu  admin is t rac j i  gu-  
b e rn ja ln e j  (Sw. Zak .  t. I I  Obszczeje  ucz reżd ien je  Gu- 
b ie rn sko je )  zobowiązuje  g u b e r n a t o r ó w  do czuwania ,  
„aby  p r z y  o d p r a w ia n i u  nabożeńs tw  i in n y c h  kośc ie l­
n y c h  n a b o ż eń s tw  n ik t  nie ważył  się zamącić  n a leżne ­
go  s p oko ju  i ciszy"...  p r zy c z e m  jasno  w yka z a no ,  że 
d o ty c z y  to n ie ty lko  cerkwi p raw os ław ne j ,  lecz także  
i i n n y c h  w yznań ,  u z n a n y c h  w P a ńs tw ie .

P o n a d t o  is tnieje  j a s n y  przep is ,  że w bliskości świą­
tyń, uznanych w Państwie wyznań , nietylko w czasie nabo­
żeństw ale i w ogóle nie powinny mieć miejsca niewłaściwe lub 
jakiekolwiek hałaśliwe zebrania.

Mówi o tem  art .  725 p rzy toczone j  wyżej  u s taw y  
o u r z ą d z e n iu  admin is t rac j i  w n a s t ę p u j ą c y c h  s łowach:  
„P rzy  ob ron ie  p r a w  Cerkwi P ra w o s ła w n e j  i wolności  
innych ,  d o p u s z cz o n y c h  w P a ńs tw ie  w yznań ,  u r z ą d  
p owia to w y  po l icy jny  i p o d w ła d n e  m u  o r g a n y  czuwa­
j ą — ... 4) aby w bliskości świątyń, osobliwie podczas nabożeń­
stw, nie miały miejsca jakiekolwiek niewłaściwe lub też wó- 
góle hałaśliwe zebrania.

P r z y d a t n e m i  t u  też  m ogą  być  n a s t ę p u j ą c e  ustawy:
N a  zasadz ie  art .  598 u s ta w y  o akcyzie  (Swod Za- 

k o n o w  t. Y. U s taw y  o a k c y z n y c h  zborach)  nie wolno  
z a k ła d a ć  domów z de ta l iczną  sp rz e d a ż ą  t r u n k ó w  ro z ­
p a la j ą c y c h  „bliżej, niż na  od leg łość  40 sążni  od świą­



354 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 9

t yń ,  k lasz to rów  i k ap l i c  (w k t ó ry c h  o d p r a w ia n e  są 
nabożeńs twa ,  lub inne  wspólne  modły)".

W e d łu g  a r t y k u ł u  599 tejże us taw y  p iw iarn ie  m o ­
g ą  być  z a k ła d a n e  nie bl iżej  j a k  „w odległości  20 są ­
żni" od świątyń,  k lasz to rów  i kapl ic ,  jeżeli  w n ich  
są  o d p r a w ia n e  nabożeńs twa .

(— ) O ficjał Prał. Muraszko
w z. Szefa Sekcji

(— ) Ks. J. Szych  
K anclerz

Mawrócenie Jerom on ach a  zakonnika Serafina Jaro-
siewicza.

K U R J A  B I S K U P I A
ŁU CKA Do

. Czc igodnego  Duchow ieńs tw aS ekcja  ttdm im stra cy jn a  °  °
Nr 4733 Diecezji  Łuck iej .

dn. 38. V I I I .  1939 r,

K u r j a  B i skup ia  n in ie jszem powiadamia ,  że by ły  
r e k t o r  f i l ja lnej  cerkwi p raw os ław ne j  w Zdołbunowie ,  
j e r o m o n a c h  Sera f in  J a ros iew icz  został  r zy ję ty  do j ed ­
ności  Kośc io ła  Kato l ickiego.  Pow iadom ia jąc  o n in ie j ­
szem, K u r j a  po leca  ogłosić  to ludowi  z ambony ,  p o d ­
czas  na jb l iż szego  n a b o ż e ń s tw a  u roczys tego ,  oraz za ­
chęcić  ogół  w ie rn y c h  do modli twy n a  in tenc ję  jakna j-  
szybszego  z jednoczen ia  kościołów.

(— ) O ficjał Prał. J. Muraszko
w z. Szefa Sekcji

(— ) Ks. J. Szych  
K anclerz
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Zjazd d e leg a tó w  od  Stow arzyszenia  M łodzieży
Polskiej.

Z W I Ą Z E K

H ł O D Z I E R Z T  P O L S K I E J  D o
ŁUCK P rz ew ie l eb n e g o  D uchow ieńs tw a

N r. 430j29. Diecezj i  Łuckiej .
Z a ga dn ie n ie  ka to l ick iego  wychow an ia  młodzieży 

wogóle,  a pozaszko lne j  w szczególności  — z a g a d n i e ­
n ie  n a r o s t u  u ś w iadom ionych  rel igi jnie  i społecznie  
m łodych  hufców, z łączonych  ściśle z Kośc io łem K a ­
tol ickim,  j es t  zawsze n iezm ie rn ie  doniosłe  i żywotne .  
Ono, mimo w e w n ę t r zn y c h  p r ze ob ra że ń ,  n ig d y  nie  s t a ­
r ze je  się.

W  dobie  obecne j  życie  zmusza  nas,  b y ś m y  jego 
n i e d o m a g a n ia  i n iebezp ie czeńs twa  j a s n o  widzieli.  Ale  
r o l a  obse rw ato ra ,  j a k ko lw ie k  ważna ,  nie w ys ta rcza .  
P r z e ż y w a n e  czasy  w y m a g a ją  racze j  in tensywne j  p racy ,  
gdyż  dziś w a lka  z zasadami  C h r y s tu s a  toczy  się p r z e ­
ważnie  nie  w s ferze  z a g ad n ie ń  t e o r e ty c z n y c h  i haseł ,  
k t ó r e  najczęściej  dl a  ogó łu  są  m ało  z rozumia łe  i o b o ­
jętne,  a n a  poz yc ja c h  życia  p rak ty c zn e g o .

W rogow ie  Kośc io ła  mają  ściś le o p r a c o w a n y  p l a n  
i s topn iowo dążą  do jego real izacj i:  ś luby  cywilne, 
u suw a n ie  rel igj i  ze szkoły,  rozb i jan ie  j ednośc i  re l i ­
gi jnej  przez  p o p ie r a n ie  sek t  i herezji ,  tworzenie  w k o ­
łac h  intel igencj i  kó łek  sp i ry ty s tycznych ,  teozoficz-  
n y c h  i innych ,  n a r z u c a n ie  się r o b o tn ik o m  i włośc ia ­
n o m  z o b r o n ą  ich p r a w  i t. p.

Chodzi  mi t u  j e d n a k  o młodzież pozaszko lną ,  
młodzież włościańską ,  rzem ieś ln iczą  i ni el iczną  r o b o ­
tniczą.  Na  nią bowiem  w naszej  diecezji  głównie  li­
czyć możem y i o n a  zadecydu je  o ka to l ickośc i  Wołyn ia .

J a k i ż  t edy  wśród  niej  jes t  p lan  p r a c y  a n t y k a t o ­
lickiej? Mglis te  ha s ła  j a k  „p iękno ,  dobro.: ." bez a u to ­
r y t e t u  Bożego.  O s łab ian ie  i g a szen ie  uc z uć  r e l ig i j ­
nych ,  dążenie  do roż luźn ien ia  łączności  i Kościołem, 
zaszczep ian ie  obojętnośc i  re l ig i jnej ,  a obo ję tność  jest
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p ierwszym  k r o k ie m  do ze rw an ia  z Kościołem. A gdy  
g r u n t  już p rzy g o to w a n y ,  t edy  wyraźn ie  r z u c a  się 
z i a r n a  bezbożności .  Sm utne  tego dow ody  już m a m y  
i w naszej  diecezji .

I  tutaj ,  nawet  p r z y  na jwiększej  ocenie  p ro te s tó w ,  
k tó re  u t rz y m u ją  d u c h a  czujności,  m us im y  stwierdz ić  
ich n iedos ta teczność .  Na o rg an iz ac j e  a n ty k a to l i c k ie  
t r z e b a  odpowiednie j  o rg an iz ac j ą  w wyższych w a r to ś ­
ciach. T r z e b a  młodzież w r a m a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  
w ychow ać  w d u c h u  z decydow an ie  ka to l ickim,  nie ty le  
może  teore tycznie ,  ile raczej  p r a k t y c z n i e  wed ług  m e­
tod  z pow odzen iem  s to sow anych  n a  zachodzie  np. 
w Belgj i  (Za in te re sow an i  zna jdą  w zo ry  w K ie row n iku  
S tow a rzysz e ń  Młodzieży za r. 1929). N a leży  w niej  ro z ­
b u d z a ć  s z la c he tną  ambicję ,  ab y  u w aża ła  za p u n k t  swe­
go  h o n o r u  i za  swój obowiązek  być  r y ce rz em  C h r y ­
s tusa  i p r a c o w a ć  n a d  tem, ab y  On  p a n o w a ł  w Polsce .  
T r z e b a  młodzieży także  p o m a g a ć  w jej pos tęp ie  g o ­
spoda rczym ,  spo łecznym,  e konom ic znym  i k u l tu r a ln y m .

W ie lu  k a p ła n ó w  dużo już n a  tem po lu  zrobiło . 
Spodz iewać  się można,  że w kró tce  nie będz ie  pa ra f j i  
w k tó re j b y  nie i s tn ia ła  k a to l ic k a  o r g a n iz a c j a  m ło ­
dzieży p. t. S towarzyszen ie  Młodzieży Pol skiej .  Zw ła­
szcza m ożna  mieć nadz ieję ,  że wśród  m łodych  k a p ł a ­
nów zna jd ą  się apos to łowie  młodzieży,  k t ó ry c h  sekre-  
t a r j a t  już dziś se rdeczn ie  z a p ra s z a  do współpracy ,

N iemałą  zachę tą  do p o p i e r a n i a  S tow arzyszeń  jest  
dla  na s  Lis t  O j c a  ś w.  P i u s a  XI, wys tosow any  do 
cen t ra l i  S tow arzyszeń ,  do Z jednoczen ia .  (Miesięcznik 
Diec. za maj  i czerwiec) .

„ Jakże  nie  życzyć  każdej  p a ra f j i—c z y ta m y  w tym 
p i ę k n y m  i g łębok im  l iście,— b y  mia ła  swe z o rg a n i ­
zowane  szereg i  ka to l ick ie j  młodzież ..." Rom a  locuta .

Kto  zresz tą  umie p a t r z y ć  i rozum ieć  istotę  dz i ­
s ie jszych p r ą d ó w  i um ie  p rzew idz ieć  ta jemnicę  p r z y ­
szłości,  ten  zrobi  wszys tko,  a b y  młodzież z o r g a n i ­
zować.

Ale powiedzą  n i e p r z e k o n a n i  na w e t  l is tem Ojca
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św., czyż nie w ys t a rc z y  ogó lne  dus z p as t e r s tw o  pa-  
rafjalne?. ..  Nie. Człowiek bowiem, a zwłaszcza  m ło ­
dzież, nie  j es t  s a m ow ys ta rcza lnym .  Dla  swego życia  
re l ig i jnego  i m o ra ln eg o  p o t r z e b u je  pom ocy  d o b reg o  
ś rodow iska  rodz innego ,  towarzysk iego ,  zawodowego. . .  
A dzis ie jsza a tm os fe ra  nie  s p rz y j a  w y c h o w a n iu  i s a ­
mowychowaniu .  Je j  dz ia łanie  p r z y t ę p i a  zmys ł  cnoty,  
zac ie ra  poczuc ie  życia  n a d p rz y r o d z o n e g o ,  oswaja  z 
b r u d a m i  m ora lnem i,  k tó re  s topn iowo s ta ją  się d r u g ą  
n a t u r ą  jej ofiar... chyba ,  że jes t  się h oha te rem .

Stąd właśn ie  p łyn ie  k on ieczność  tw orzen ia  z d ro ­
wych oś rodków  życia  ka to l ickiego ,  w k tó ryc hby ,  
zwłasza dzielniej sze  j ednos tk i ,  d la  k t ó ry c h  nie  w y ­
s ta r c zą  zwykłe r a m y  codz ie nne go  życia,  zna laz ły  
ujście  dla  swej energ j i  i w y ro b i ły  się n a  r y c e r z y  
C h r y s t u s o w y c h .

O b e c n y  ro k  musi  by ć  w a lnym  e tapem  rozwoju  
o r g a n iz a c y jn e g o  S towarzyszeń .  Chwilą  ważną  będą  
Z jazdy  de legow anych :  22 w rz e śn ia  b. r. w Rów nem  
odbędzie  się I I  Zjazd  D e lega tek ,  a 29 tegoż  wrześn ia  
w Ł u c k u — Zjazd  De legatów.  Szczegóły  p o d a n e  są w 
O kó ln iku  za s ierpień,  m. i., że w d rodze  pow ro tne j  
wszys tk im uczes tn ik iom  p r z y s łu g u je  zniżka  ko lejowa 
w wysokośc i  66 proc.

Na  Z ja zdach  będą  p o r u s z o n e  b a rd z o  w ażne  za ­
g a d n ie n i a  i sprawy.  P rzew ie lebn i  Księża P r o t e k t o r z y  

. r a c z ą  wpłynąć ,  ab y  poza  de le ga ta m i  ( tka) p rzy je cha ło  
jakna jwięce j  młodzieży.

B y łoby  w skazanem , a b y  pa ra f je ,  k tó re  do tąd  nie 
mają  S tow arzyszeń  wysła ły  p r zyna jm n ie j  j edną  de le ­
g a tk ę  do Równego  i de le g a ta  do Ł u c k a .  T r a fn y  w y­
b ó r  spowoduje ,  że de legow an i  po  powroc ie  s t a n ą  się 
apos to łami  i rzeczn ikam i  n a  t e r e n ie  pa ra f j i  Stowa­
rzyszeń,  k t ó ry c h  p rzysz łość  w p i ę k n y c h  b a rw ach  wi­
dzi Ojciec św.“.

P rz ew ie lebne  Duchow ieńs tw o  zechce  t akże  za ­
chęcić  do ud z ia łu  w Zjeździe  in te l igenc ję ,  a w p i e r w ­
szej mierze nauczyciels two.
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W szys tk ic h  p rzy jac ió ł  naszej  o rgan izac j i  j akna j se r -  
deczn iej  z a p raszam y .

(■*—) Ks. A ■ Jarosieicicz 
Gen. Sekr. Z.M.P.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Św. Kongregacja Koncyljum do Biskupa z Lille w spra­
wie konfliktu między przemysłowcami a robotnikami.

J e g o  Eminencja Kardynał  Sbarett i ,  prefekt  Świętej 
Kongregacj i  Koncyljum, wystosował do biskupa Achillesa 
Lienar t ’a z Lille nas t ępu jące  pismo:

Święta Kongregacja,  przychylając się do prośby p. Eu- 
genjusza  Mathon, który w imieniu pat ronatu Consor t ium 
z okręgu Roubaix— Tourcoing zwrócił się do tejże Kongre­
gacji o wydanie sądu w sprawie konfliktu, wybuchłego 
między t em  Consor t ium a syndy ka tami  robotniczemi  chrze- 
ści jańskiemi  z tego s a m e g o  okręgu, rozważywszy to p o ­
ważne  i del ikatne  zagadnienie,  powzięła na s t ępu jące  p o ­
s tanowienia ,  o których powiadamia  W aszą  Ekscelencję 
w t em  przekonaniu ,  że skoro  do jdą  do wiadomości  stron 
za interesowanych,  przyczynią się do usunięcia  sporów 
i do  zjednoczenia wszystkich sił katolickich przeciwko wro­
gom  religji i porządku społecznago.

Przedewszystkiem Kongregacja uważa za s tosowne 
przypomnieć,  że nie należałoby p o d d aw ać  w wątpl iwość 
kom pe tenc ję  Kościoła w tej dziedzinie pod pre teks tem,  
że chodzi tu o in teresy  czysto mater ja lne .  Leon XIII ogło­
sił tę ko m pe tenc ję ,  kiedy w encyklice Rerum novarum,  
omawiając  s to su n ek  pracodawców i pracowników,  p o d ­
niósł: „Z całą pewnością  p o d e jm u jem y  to zagadnienie
i w pełni naszego p ra w a“. Pius X w encyklice Singulari 
q u a d a m  24 września 1912 r. mówił: „Kwestja społeczna 
i spory,  dotyczące  natury  i t rwania pracy,  wynagrodzenia 
za nią, jak również kwest ja s trajku,  nie są  zagadn ien iami
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czysto ekon om icznemi  i podlegającemi  rozwiązaniom o b ­
cym powadze Kościoła.

Wielce za tem pożyteczną i n ieodzowną będzie rzeczą 
przypomnieć  s t ro nom  w ogólnych zarysach pods tawy  k a ­
tolickiej nauki socjalnej i praktyczne dyrektywy porządku 
moralnego,  ogłoszone przez.Najwyższy autorytet  kościelny,  
m og ące  posłużyć dla no rm ow an ia  organizacyj i działalno­
ści syndykatów chrześcijańskich.

I. Kościół uznaje prawo zarówno chlebodawców, ja k  i ro­
botników, do tworzenia syndykatów, bądź oddzielnych, bądź 
mieszanych, i W nich uznaje skuteczny środek do rozwiązania 
kwestji socjalnej.

Mogą przyczynić się do rozwiązania i pracodawcy 
i pracownicy za p o m o c ą  tych wszystkich środków,  k tóre 
skutecznie przyczynią się do zbliżenia obydwu klas... Pier­
wszorzędne znaczenie mają  Stowarzyszenia robotnicze,  
które jednoczą  w sobie wszystkie te środki.  Wobe c roz­
woju kultury, nowych zwyczajów i wzras tających potrzeb 
niezbędną jes t rzeczą, aby te s towarzyszenia przys toso­
wywały się do warunków obecnych.  Z przyjemnością o b ­
serwujemy,  jak wszędzie tworzą się takie s towarzyszenia 
bądź z samych robotników złożone,  bądź mie szane  z p ra ­
codawców i robotników,  i pożą dan ą jes t rzeczą, aby one 
wzrastały w liczbę i działalność".  (Leon XIII, „Rerum no- 
v a r u m “, 15 maja  1891 r.).

Kiedy jes t mow a o jednoczeniu  się w stowarzyszenia ,  
trzeba uważać,  aby nie popełnić  błędów.  I tutaj szczegól­
nie chcemy mówić o robotnikach,  którzy bezwątpienia 
mają  prawo organizowania się w celu obrony swoich in­
teresów;  Kościół na  to się godzi i z natury rzeczy to wy­
nika".  (Leon XIII, „Long inąua Ocean i" ,  6 styczeń 1895 r.).

II. Kościół, w obecnym stanie rzeczy, uważa za moralnie 
konieczne utworzenie tych stowarzyszeń zawodowych,

Z pewnością,  przeróżne s towarzyszenia,  szczególniej 
robotników,  m nożą się dzisiaj więcej,  niż kiedykolwiek.  
Nie tu miejsce,  aby badać  początek ,  cel i s p o só b  pracy 
wielu z nich. J e d n a k  wszyscy to wiedzą,  a opinja ta opar tą  
jes t na wielu dowodach,  że n iektóre są  k ierowane przez
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przywódców w duchu przeciwnym duchowi  chrześcijań­
skiemu i dobru ogólnemu.  W takim stanie rzeczy robot­
nicy chrześcijańscy mają  dwa obozy do wyboru,  albo za­
pisać się do związków niebezpiecznych dla religji, albo 
utworzyć własne i zjednoczyć w ten  s posób  swoje siły, 
aby zrzucić z siebie odważnie tę niesprawiedl iwą i n ieznośną 
opresję .  Jakżeż  wobec tego wahać się z wyborem tego 
drugiego obozu, jeżeli się nie chce  zaprzepaścić najwyż­
szych dóbr człowieka?" („Rerum n o v a r u m “).

III. Kościół nawołuje do tworzenia tych stowarzyszeń. 
Nawołujemy w pierwszym rzędzie do tworzenia wśród ka­
tolików tych stowarzyszeń,  które wszędzie ut rwalają się 
dla zabezpieczenia interesów na polu socja lnem.  Ponieważ 
ten rodzą] stowarzyszeń jest  bardzo dostosowany  do p o ­
trzeb naszch czasów, pozwalają one  swym członkom ob- 
myśleć obronę ich interesów, a równocześnie zachować 
wiarę i mora lność"  (Pius X do Arcybiskupów i Biskupów 
Brazylji, 6 stycznia 1911 r.).

Ten s am  papież w ten s p o só b  zachęcał  hr. Medolago- 
fllbani w liście z 19 marca  1904 r.: „Pracuj dalej, drogi 
synu, jak dotąd czyniłeś, aby rozwijać instytucje,  mające  
cha rak ter  czysto ekonomiczny,  lecz i inne pokrewne,  
związki zawodowe,  robotnicze i pat ronaty,  dążące  do  za­
prowadzenia  zgody między nimi; Sekre tar ja ty ludowe,  słu­
żące radą w sprawach prawnych i a d m in i s t r a c y jn y c h . . . ;  
nie zabraknie  n a m  zachęty  jak najgorę tszej".

Do Dyrektorów dell’ Gnione Economica  Italiana skie­
rował na s tępu jące  słowa: „J ak ie  instytucje powinniście
najpierw popierać  w waszem Zjednoczeniu? Zdecyduje 
o tem niezawodnie wasza mi łość przemyślna?  Co do Nas,  
uważamy,  że te są najodpowiedniejsze,  k t ó r e n a z y w a ją  się 
syndykatami" .

B enedykt  XV, 7 maja  1919 r. za poś re dn ic tw em  Kar­
dynała Sekre tarza  S tanu  podał  do kanonika  Murry z F\u 
tun ,  że pragnie  widzieć ułatwienie w organizowaniu  syn­
dykatów zawodowych i pragnie,  aby rozszerzyły się po 
całej ziemi francuskiej  owe  związki zawodowe,  ożywione 
d u ch e m  chrześcijańskim,  ob ejmujące  w wielkich organi­
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zacjach wszystkich robotników i robotnice  w jedności  bra t­
niej zszeregowanych.  Ojciec św., wyrażając tę zachętę ,  wie 
dobrze,  że służy w ten s posób  tak najświętszym intere­
so m  klasy robotniczej,  jak i pokojowi  społecznem u,  k tó ­
rego jest  najwyższym przedstawicielem,  jak i i n t e re se m  szla­
ch e tn ego  narodu f rancuskiego,  który jest  tak  bliskim J e g o  
sercu".

Pius XI, miłościwie nam panujący,  również za poś re d ­
nictwem Kardynała Sekre tarza Stanu,  pisząc dnia 31 g ru ­
dnia 1922 r. do p. Zirnhelda,  prezesa  francuskiej  Konfe­
deracji  robotników chrześcijańskich,  mówi: „Z najwyższą 
radością  Ojciec św. dowiedział  się o pos tępie  tej organi­
zacji, która dąży do polepszenia  warunków mater ja lnych 
klas pracujących,  łącząc za razem praktykowanie  zasad 
Ewangelji,  które Kościół zawsze s tosował do rozwiązania 
zagadnień społecznych,  Ojciec św. przesyła naj lepsze  ży­
czenia,  aby wszyscy cz łonkowie katolicy waszych organi- 
zacyj zachowali  żywą wiarę i go rą cą  pobożność  przy za­
chowaniu  praktyk religijnych, w których zdobędą za po ­
m o c ą  środków osob is tego uświęcenia gorliwość i poświę­
cenie,  które w-ykażą w życiu stowarzyszeń zawodowych. .. "

I V ■ Kościół pragnie, aby zawodowe stowarzyszenia były 
zakładane i kierowane według zasad V/iary i moralności 
chrześcijańskiej.

„Trzeba przyjąć zasadę ogólną  i s tałą dla zakładania 
i kierowania organizacyj ,  że winny o n e  być prowadzone 
w ten  sposób,  aby uprzystępnić wszystkim członkom naj ­
krótszą i najłatwiejszą drogę dojścia do celu, jaki sobie 
s towarzyszenie nakreś la,  który j ednak  polega  na wzroście 
dóbr  mater ja lnych i duchowych.  J e s t  rzeczą widoczną,  że 
trzeba  mieć na pierwszym planie udoskonalenie  moralne 
i religijne; jeżeli tego się nie uwzględni,  stowarzyszenia 
u legną wypaczeniu i zejdą do rzędu tych organizacyj,  
w których religja nie odgrywa żadnej  roli" (Leon XIII, 
Rerum Nov.)

„Ten był główny motyw, dla k tórego nie zachęcaliśmy 
katol ików do uczes tniczenia w stowarzyszeniach,  przezna­
czonych do polepszenia  warunków mater jalnych bez uprze­
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dniego ost rzeżenia,  że te instytucje winny mieć religję za 
źródło natchnienia ,  za towarzyszkę i podporą"  (Leon XIII, 
Graves de  commun i ,  18 st. 1901).

„W każdym wypadku,  nawet  w sprawach natury d o ­
czesnej,  chrześcijanin nie m a  prawa zapo minać o intere^- 
sach nadprzyrodzonych;  więcej nawet,  nakazy nauki chrze­
ścijańskiej nakładają  obowiązek kierować do Najwyższego 
Dobra i os ta tecznego celu catej swojej działalności" (Pius X, 
Singulari qu ad a m ,  24 września 1912).

V. Kościół pragnie, by związki zouiodowe były narzędzia­
mi zgody i pokoju i W tym celu zachęca do zakładania mie­
szanych Komisyj jako środka do ich zjednoczenia.

„Ci którzy szczycą się, że są chrześcijanami,  czy na- 
leżą do organizacyj,  czy nie, nie powinni,  jeżeli mają  po ­
czucie obowiąków,  szerzyć niezgody wśród klas społecz­
nych,  lecz pokój i mi łość w z a je m n ą 11. (Pius X, Singulari  
q uaa am ).

„Niech pisarze katoliccy, biorąc w o b ro n ę  sprawę 
proletarjuszy i biednych, nie używają języka, który mógłby 
natchnąć  nienawiścią lud do wyższych klas społeczeństwa.  
Niech pamiętają,  że J ez u s  Chrystus  chciał zjednoczyć 
wszystkich ludzi węzłem wzajemnej  miłości, która stanowi  
udoskona lenie  sprawiedliwości i nakłada  obowiązek wza­
jemnej  pracy jednych dla drugich". (Instrukcja św. Kon­
gregacji do Spraw Kościelnych Nadzwyczajnych,  27 stycz­
nia 1902 r.)

„Ci, którzy przewodniczą tym ins tytucjom (mającym 
na celu pracę  dla dobra robotników) winni pamiętać ,  że 
nic tak  nie potęguje dobra ogólnego,  jak zgoda i harmo-  
nja wszystkich klas i że mi łość chrześcijańska jest na j lep­
szym środkiem jedności.  Bardzo złą us ługę oddaliby ro­
botnikom ci, którzy, pragnąc polepszenia  ich doli, p o m a ­
galiby im do zdobycia znikomych dóbr ziemskich,  a za­
pomnieliby o skierowaniu  dusz do umiarkowania  i o b o ­
wiązków chrześcijańskich,  t em  gorszą us ługę od danoby ,  
gdyby podniecano  lud przeciwko bogatym,  używając agi- 
tatorskich słów gwałtownych,  jakimi ludzie obcy naszym 
wierzeniom mają  zwyczaj podburzyć m asy  do anarchji



Nr. 9 Miesięcznik Diecezjalny Łucki 363

społecznej".  (Benedykt  XV do biskupa w Bergamo,  l l - g o  
marca  1920 r.)

„Prawa i obowiązki pracodawców winny być całkowi­
cie uzgodnione z prawami pracowników.  W celu przeciw­
działania możl iwym nieporozumieniom,  m ogącym  wyniknąć 
z jednej czy z drugiej strony,  ze wszech miar jest  pożą- 
d anem,  aby s tatuty przewidziały m ożnoś ć  rozstrzygnięcia 
sporu  przez ludzi roztropnych i objektywnych,  wybranych 
z pośród jednych i drugich" .  (Leon XIII, Rerum Movarum).

„Stowarzyszenia katolickie powinny nie tylko unikać 
walki klas, lecz ją zwalczać, jako zasadniczo przeciwną 
za sad o m  chrystjanizmu.. .  Pożyteczną i odpo wiada jącą  
prawom chrześcijańskim jest  rzeczą zakładanie s towarzy­
szeń pracodawców i pracowników,  powołując jako insty­
tucję porozumienia wspólną Komisję dla rozważenia i roz­
strzygnięcia w duchu sprawiedliwości i miłości konfliktów, 
powstających między temi I związkami".  (List kard. Ga- 
sparri ’ego do „Gnione Economica  Sociale",  25 łutego 
1915 r.).

VI. Kościół poleca zjednoczenie się wszystkich katolików  
dla Wspólnej pracy na podstawie chrześcijańskiej.

„Ogólne  położenie  tego się d o m ag a  i d o m ag a  się 
nakazująco.  Z pewnością,  o g rom  nieszczęść,  jaki się roz­
wija przed nami , jes t zbyt wielki; obawiać się należy 
smutnych  przewrotów,  jakimi grożą coraz bardziej ro sn ą ­
ce  siły socjalistów, (Leon XIII, Graves  de  communi).

„Niech słudzy Sanctuar ium dołożą  wszelkich sił ducha 
i ofiarnej gorliwości; kierowani przez waszą pow a gę  i wasz 
przykład, niech nie us tają w po dawaniu  wszystkim klasom 
społecznym zasad Ewangelji; niech wszystko,  co jes t m o ż ­
liwe, uczynią dla ra towania ludów, przedewszystkiem niech 
w sobie  i w innych, wielkich czy małych,  niech zasilają 
miłość, władczynię i królową wszystkich cnót; pod m ian em  
zaś miłości rozumiemy miłość chrześci jańską ,  która za­
wiera całą Ewangel ję i która jes t go tową do  poświęceń 
się za bliźniego i jes t najpewniejszenn przeciwdziałaniem 
przeciwko pysze i egoizmowi, o b e c n eg o  czasu.  O tej mi­
łości św. Paweł mówi: „miłość jest  łaskawą,  nie szuka
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swego,  wszystko cierpliwie znosi".  (Leon XIII Ręrum No- 
vam m).

(d. c. n.)

(O sse rv a to re  R o m an o  z dn. 18 s ie rpn ia  1929 r. Nr. 192)

M łodzież katolicka wobec obowiązku znajomości 
aktualnych zagadnień.

Podajemy tu przemówienie O. . J a n v ie r  wygłoszone 
na zebraniu ko ńcow em ubiegłego roku szkolnego katolic­
kiej organizacji akadem ików w Paryżu. Treść tego prze­
mówienia jest  godn a uwagi zarówno ze względu na swoje 
ogólne  znaczenie,  jak i na o so b ę  mówcy,  który zasłynął 
jako wieloletni kaznodzieja katedry N ot re -D am e— narówni 
z Lacordai r’em.

Słyszy się zewsząd zarzuty jakoby młodzież współcze­
s na  zbyt mało  interesowała  się sprawami Kościoła i Oj­
czyzny. Pochłonięta jest  całkowicie przedmiotem swych 
s tudjów i to ją tylko zajmuje co się odnosi  do egzaminów.

Daleki jes tem od tego,  by was odwracać  od zamiaru 
gruntowego przygotowania do się fachu lekarza, inżyniera, 
adwokata  i t. p. Boże uchowaj ,  bym miał wam odmawiać  
godziwych rozrywek, nie jes tem też zwolennikiem tenden­
cji wciągnięcia was w wir walk partyjnych. Sądzę jednak,  
że obowiązkiem waszym jest  czas wolny od s tudjów p o ­
święcać kształceniu się w umieję tności  rozwiązywania 
współczesnych zagadnień,  a więc:

p o z n a ć  z a s a d y  m o r a l n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  
n o r m u j ą c e  ż y c i e  z a w o d o w e .

Zdarzają się np.  sprawy,  których obrony adwokat- 
katolik nie może się podjąć,  operacje  lekarskie niegodzi­
we z naszego punktu  widzenia.  Również przemysłowiec 
chrześcijanin nie powinien dopuścić wyrobu pewnej  kate- 
gorji towarów,  których używanie szerzy demoral izację.

Wszyscy bez względu na zawód s tosownie  do wyso­
kości mają tku i s tanowiska społecznego jakie zajmiecie,
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mac ie  obowiązek wykonywać przykazanie miłości w s to­
sunku do ubogich i nieszczęśliwych.

Pierwszorzędnego znaczenia jest  też dla was  znajo­
mość  i wierność za sadom  wiary świętej, koniecznym do 
zbawienia wiecznego.

Czem wyt łumaczyć zjawisko, że tyle młodzieży w n a ­
szych czasach traci wiarę. Niewątpliwie przyczyna leży 
w tem,  że wielu poddaje  się namiętno ściom i to głównie 
zmysłowym. J a k  tylko zdrowy rozum przes taje kierować 
życiem, poczyna się myśleć tak, jak się żyje.

Często też brak uświadomienia  bywa źródłem nie­
wiary. Niejeden podejrzewa Kościół o naukę,  której on  
wcale nie podaje,  którą nawet  odrzuca.  Na tle tego nie­
porozumienia  powstają s łuszne konflikty rozumu z nauką,  
którą  n ies łusznie t raktuje się jako katolicką.

Ignoracja ta niestety powszechna,  nawet  w środowis­
ku inteligencji, w wielu wypadkach była p o w odem  od­
stęps twa,  stąd zadan ie  akademików j a s n e — zgłębiać treść 
nauki Kościoła.

Z a s a d y  ż y c i a  r o d z i n n e g o .

Ponad jed nos tką  wznosi się społeczność rodzinna.  
Roztropność wymagaj  by każdy, kto zabiera się do zało­
żenia rodziny, zdał sobie sprawę z praw naturalnych 
i chrześcjańskich,  jakie obowiązują w życiu rodzinnem,  
a więc np. w s tosunkach między małżonkami ,  w dziedzi­
nie wychowania rodzeństwa i t. d. Iluż unikniętoby pro- 
fańacyj,  jakże inne byłyby wyniki wychowania,  w ilu m a ł ­
żeństwach nie doszłoby do rozwodu,  gdyby prawdy, o d n o ­
śnie instytucji rodziny, dobrze były znane.

Z a s a d y  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  i n a r o d o w e g o .

Społeczeństwo składa się z rodzin. Gdy się rozważa 
przejawy jego życia, nasuwają się liczne pytania,  jak np.: 
J ak ie  są zasady religijne i filozoficzne, które wznoszą się 
ponad ustroje państwowe;  różne klasy, i k tórym te winny 
się podporządkować? Na czem opiera się prawo? Co to 
jes t autorytet? Jak ie  prawa wolnościowe przysługują czło­
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wiekowi? J a k a  jest  rola cnoty sprawiedliwości w s to sun­
kach społecznych,  a w szczególności  rola sprawiedliwo­
ści zamiennej ,  rozdzielnej i legalnej? dakie  zadania ma 
do spełnienia i czy jest  konieczna cnota  miłości? Czy 
wolno rzucać oszczerstwa,  obelgi na sprawujących władzą 
publiczną pod proteks tem,  że ich życie prywatne zasługuje 
na nag aną?  Czy wolno podsycać  walką między kapi tałem 
i pracą,  które są n ieodwołalnymi  czynnikami  wytwórczości.

Możnaby tu naliczyć znacznie więcej aktualnych za ­
gadnień,  które każdy, kto chce być pożytecznym dla Ko­
ścioła i kraju, powinien poznać i wprawić się w ich roz­
wiązywaniu.  Zagadnienia  te nieraz poruszali  papieże  
w swych wystąpieniach z właściwą im bezs tronnością.  
Tymczasem mało jest  chrześcijan,  nawet  wśród wykształ­
conych, którzyby studjowali i przyswajali  t reść encyklik 
i przemówień,  z których tak przecież obficie trzyskają 
prawdziwe i zbawienne nauki.  Dla przykładu tylko w s p o m ­
nę o sławnej encyklice Leona XIII „Rerum n o v a r u m “. 
W do kum enc ie  tym wielki papież,  który był jasnym pro­
mieniem na c iem n y m  f i rmamencie  naszeg o ni eba— suro­
wo zganił  niegodziwy wyzysk słabych i bezbronnych.  
Równocześnie j ednak  potępił  on nadużycia jakich się d o ­
puszcza n ies tety klasa proletarjuszy,  i przy tej sposobności  
przypomniał  prawa zamożnych  i pat ronów.  Mając zaś na 
względzie możl iwość nadużyć ze strony ostatnich,  zale­
cił robotnikom,  by organizowali  się w związki i tak ułat ­
wili sobie zdobycie praw słusznych.

Wystąpił  j ednak  s t anowczo przeciwko fantastycznej  
idei absolutnego zrównania wszystkich. Przypomniał  prawo 
własności  prywatnej ,  konieczność  zachowania  hierarchji 
społecznej  i obowiązek zgodne go współżycia wszystkich 
klas, co jedynie zapobiegnie rewolucjom i w oj no m  s p o ­
łecznym.  Pozostawi ł właściwe miejsce cnocie sprawiedli­
wości,  wskazał  j ednak  na wielką rolę cnoty przyjaźni, którą 
Arystoteles  nazwał spójnią państw,  dalej wysunął  cnoty 
humani tarności ,  uczciwości,  nadewszysfko zaś miłości, 
których s to sow an ie  jes t  tak dalece n iezbędne,  że żadna 
instytucja nie zdoła ich zastąpić.
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Ileżto zrobiono,  by praktycznie i spekula tywnie  znie­
kształcić tę encyklikę.  Niektóre już punkty  wyolbrzymio­
no,  by inne  pom inąć  mi lczeniem.

I w tych dniach Pius XI w potężnej przemowie  do 
młodzieży określił prawa rodziców, pańs twa i Kościoła 
w dziedzinie wychowania.  Z ac hęca m was,  przyjaciele,  
byście przestudjowali  t reść  tej głębokiej  nauki i nią się 
całkowicie przejęli.

S t o s u n k i  m i ę d z y n a r o d o w e .

Wreszcie poszczególne  państwa pozosta ją  ze sobą 
w pewnych s to sunkach .  Ich regulowanie winno być p od­
d an e  moralności  katolickiej pod obn ie  jak normowanie  
współżycia j e d n o s t ek  i klas. Każdy z nas  winien być pa- 
trjotą.  Ci co nie kochają  swej Ojczyzny godni są odrzuce ­
nia; ziemia, jak wyraził się Bossuet ,  nie m o g ąc  ich znieść 
otwiera się by ich pochłonąć .  Pat rjotyzm to mi łość szcze­
gólna  względem własnej Ojczyzny. J e s t  rzeczą natura lną  
byśmy miłowali bardziej nasz kraj, niż inne kraje,  swoją 
rodzinę i m a tkę  więcej, niż innne rodziny i niewiasty. 
Tego  od nas  wymaga porządek miłości.

To wszakże uczucie synowskiego przywiązania w żad­
nym razie nie wyklucza miłości dla innych narodów,  ow­
szem  godzi się z nią doskonale.  Nie wynika z niego by ­
najmniej  nienawiść do ludów sąsiednich,  ani duch am b i ­
cji, pożą dan ia  zdobyczy zwany imperjal izmem. PiusXI 
w przemowie,  o której wspom niałem ,  zwraca nań uwagę 
jako na objaw ujemny. Racja tak iego s t an ow ska  leży w tem,  
że miłość, jakkolwiek dopu sza  preferencje,  odnosi  się do 
wszystkich ludzi i narodów,  choćby te były wrogie.  Pow­
szechno ść  miłości jest  pos tu la t em tak  ważnym,  że wszelkie 
uczucie jem u przeciwne nie m oże  znaleźć aprobaty  w ser ­
cu chrześcijanina.

T r u d n o ś ć ,  a l e  i w z n i o s ł o ś ć  z a r a z e m  t e g o
z a d a n i a .

Na tem dziś poprzes tanę .  Z am ia r em  moim było w sk a­
zać w ogólnych zarysach zadan ie  jakie spełnić n am  przy­
p ad a  w udziale.
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Może kom uś  się wyda,  że zbyt cieżkiej i długiej pra­
cy od was wym ag am.  Do tego jednak,  by zdobyć coś s o ­
l idnego potrzeba szczerych wysiłków. Jeżeli  chcecie stać 
się wpływowymi bojownikami  Cyrystusa, w naszej  Ojczy­
źnie, musicie zdobyć się na s tałe wysiłki w kierunku 
kształ towania energji i woli, co nie chwieje się przed żad­
ną  przeszkodą i pracy nad kształceniem umysłu,  w której 
nie zaniedbacie nic, co mogłoby wzbogacić skarbiec waszej 
wiedzy.

Wielcy mężowie,  którzy wywarli olbrzymi wpływ na 
bieg historycznych wypadków,  przerastali  społeczeństwo 
swych czasów trwałością zapału, wyższością umysłu i ener-  
gją n iewyczerpaną w działaniu. Misja, do spełnenia której 
was  nawołuję jes t trudna,  wy jednak  jesteście uzdolneni 
do jej podjęcia i wykonania.

Cnota m a  swoje kolce i ż ą d a - od nas  ofiar, równo ­
cześnie jednak  z niej wychylają się róże i ten,  co dla 
jej zdobycia t rudy ponosi,  odczuwa radość głęboką.  Przy­
pada ona w udziale apos to łom prawdy i szermierzom d o ­
bra, tym którzy wychodzą poza ramy egoistycznego indy­
widualizmu, poto  by oddać się bez zastrzeżeń szlachetnej 
pracy społecznej.

Takim powinien być wasz ideał. On was  wyzwoli ze 
szponów utylitaryzmu barbarzyńskiego.  Wierzę, iż waszym 
marzen iem jes t zdolności jakie wam udzieliła Opatrzność,  
wykorzystać w pracy nad zastosowaniem teg o  ideału w dzie­
dzinie życia umysłowego, moralnego,  społecznego i re­
ligijnego. •

Z ca łego serca życzę wam wytrwania w tej pracy i tego,  
byście całą młodzież dotąd oboję tną  za sobą porwali.

Czcigodny Hubert de Romans, jako teoretyk Idei Z jed ­
noczenia Kościołów w (̂111 w.

J e s t  to faktem niezaprzeczalnie stwierdzonym,  że Sto­
lica Apostolska  ze swej s trony nie przyczyniła się do bo-
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leśnego rozdziału we w. XI. Encyklika „Reium Orienta- 
l ium" wylicza n ieus tann e wysiłki, jakie w ciągu wieków 
podejmował  Kościół Rzymski,  by doprowadzić do ponow ­
nego Zjednoczenia.  Wśród wymienionych mężów nauki,  
którzy nad realizacją tego dzieła pracowali,  na szczególne 
uwzględnienie zasługuje Czcigodny Hubert  de Romans .  
Przyczynił się on w znacznym stopniu do zawarcia unji 
w XIII stul. J e g o  oryginalne  i glęD.okie poglądy zasługują 
na uwagę i dzisiaj, jako dow ód wielkiej życzliwości dla 
naszych braci ze Wschodu.

Życiorys. Humber t  pochodził  ze szlacheckiej  rodziny. 
Urodził się w R om ans  nad lzerą. J a k o  młodzieńca wysła­
no go do Paryża na. studja.  Tam uzyskał on s topiem m a ­
gistra sztuk i 20 l istopada 1224 r. w klasztorze S. J a k ó b a  
przyjął Habit  Zakonu Kaznodziejskiego.  Wtedy wysłano go 
w charakterze lektora do klasztoru w Lyonie, gdzie został  
po t em  przeorem.  Około r. 1240 udał się w podróż  do 
Ziemi Sw. i tam naocznie był świadkiem potrzeb u p a d a ­
jącego Kościoła Wschodniego.

W latach 1240— 43 pias tu je godność  prowincjała Rzy­
mu,  zaś na konklawe 1242 r. liczne głosy pade ją  na jego 
kandyda turę .  W 1244 r. po śmierci  H ugu es  de Saint  Cher, 
jako już prowincjał  Francji (godn oś ć  tę piastuje 10 lat), 
zostaje kardynałem.  W r. 1254 zostaje wybrany gene ra łem 
Zakonu.  Na t em  s tanowisku wybi tnem wpływa na rozwój 
studjów, a równocześnie  prżyczynia się do rozwoju misyj 
na Wschodzie.  Świadczą o tem uchwały Kapituły G ene­
ralnej z r. 1255, której on przewodniczył.  Oto  słowa okól­
nika, jaki wówczas  rozesłał: „ J e d n e m  z najgorętszych m o ­
ich pragnień,  jakie wynikają z mo jeg o  s tanowiska ,  jes t 
widzieć, że zakon nasz współpracuje w dziele Zjednocze­
nia Kościołów, oglądać  naszych braci, opowiadających n a ­
ukę Zbawiciela przewrotnym żydom i m a h o m e t a n o m ,  któ­
rych zwiedli fałszywi prorocy,  bałwochwalcom i ludom 
barbarzyńskim całego świata.  Dwie są przeszkody do u su ­
nięcia,  J e d n a  to n iezna jomość języków obcych,  których 
prawie żaden z braci nie chc e  się uczyć, druga to ich



370 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 9

przywiązanie do ziemi ojczystej.  Jeżel i  kiedy ktokolwiek 
z was za łaską Bożą stwierdzi w sobie go tow ość zabrania 
się do nauki arabskiego,  hebrajskiego,  greckiego lub też 
innych obcych języków; jeżeli który z pośród was  jest 
gotów opuścić własną ojczyznę, aby wyruszyć do Ziemi 
Świętej,  do Grecji, czy sąs iednich krajów, gdzie zamiesz­
kują niewierni, by t am  w imię Chrystusa Pana  ponieść  
ofiarę dla Zakonu,  wiary i dusz zbawienia,  po lecam  by 
mnie  powiadomił  o tym zamiarze".

Odezwa  ta nie przebrzmiała bez echa.  Zabrano  się 
do nauki arabsk ieg o w Barcelonie.  Św. Tom asz  napisał  
S u m m ę  przeciw p o g a n o m .  Rozwinęły się misje w Azji, w 
kraju Kumanów,  wśród Tatarów,  na wybrzeżach Bałtyku.

W r. 1262 na zebraniu Kapituły Generalnej  w Londy­
nie Hubert  złożył swą g o d n o ść  z powodu choroby i u m ę ­
czenia i osiadł w klasztorze w Walencji.  Tam przebywał
2 lata i w r. 1265 łącznie z kilku poważnymi mężami  
ot rzymał  rozkaz od Klemensa  IV uporządkowania  spraw 
za ko nu  Cystersów,  k tóremu groziło podówczas rozbicie. 
Po spełnieniu teg o zadania powrócił  on  do swojej s a m o ­
tni i s am  zabrał  się do pisania najpoważniejszych swych 
dzieł. Umarł  14 lipca 1277 r. Wierszowany nagr obek 
świadczy o podziwie jaki bracia zakonni  mieli dla jego 
rozumu (consilio certus) i cnót.  Na najbliższej Kapitule 
Generalnej  (1278) imię jego wpisano do Martyrologjum 
Zakonnego.  Kościół j ednak  teg o kultu nie zatwierdził.

Huber t  de Rom ans pozostawił  14 dzieł. Większość 
z nich jes t poświęcona ascetyce  lub sp ra wom  Zakonu.  
Dwa tylko mają  cha rakter  bardziej powszechny.  J e d n o  
z nich, to zbiór kazań zachęcających do wypraw krzyżo­
wych przeciwko Saraceno m.  Treść pracy nade r  urozmaico­
na  świadczy, że Hubert  był wymownym  kaznodzieją wy­
praw. Drugie dzieło jes t u M an s fe g o  zatytułowane „Kwe- 
stje do uwzględnienia na Soborze  powszechnym mającym 
się odbyć w Lyonie za panowania  Grzegorza X". Inny 
jego tytuł: „Opus  tr ipart itum" z powodu,  że dzieli się na
3 części.
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O k o l i c z n o ś c i  w j a k i c h  p o w s t a ł o  „ O p u s  
t r i p a r t i t u m “.

Nie jes t w iad o m em ,  co bezpośrednio  skłoniło Hu­
ber ta  do napisania  tego dzieła,  nie m a m y  też pewności ,  
czy czcigodny autor  brał udział w obradach Soboru,  na 
k tórym udało się doprowadzić do czasowego przynajmniej 
Zjednoczenia Kościołów. Podeszły wiek (liczył wtedy 80 
lat), nie pozwalał  mu na akcję zewnętrzną,  chociaż do k o ń ­
ca  życia zachował  wyjątkową żywość i przenikl iwość u m y ­
słu, o czem świadczy „Opus" .  Z krytyki teks tu  należy 
wnioskować ,  że napisał  on to dzieło na p ro śbę  Grzegorza X 
i do jego prywatnego użytku. Przypuszczenie to wydaje 
s ię tembardziej^ p raw d o p o d o b n em ,  że papież znał autora 
z okresu s tudjów w Paryżu i szczególnie cenił Braci Z a ­
konu Kaznodziejskiego.  Wybór  na wysoką  g o dność  Ojca 
chrześcijaństwa zastał  go w Ziemi Świętej.  Zadecydował 
natychmias t ,  że główne punkty  jego p ro gr am u będą: o rg a­
nizacja wypraw krzyżowych, reforma Kościoła i akcja 
w kierunku likwidacji schizmy. Sprawa os ta tn ia  wydawała 
mu się najbardziej naglącą,  toteż zanim podążył  do Rzy­
mu, własnoręcznym listem powiadomił cesarza Michała 
Paleologa o swoim wyborze,  chcąc tą uprzejmością  u s p o ­
sobić go przyjaźnie dla siebie i dzieła pacyfikacji religijnej. 
Plan swój w tym względzie zamierzał  ^uskutecznić na 
specjalnie zwołanym soborze  powszechnym,  na który po ­
s tanowił zaprosić Greków.  Powaga i skompl ikowane tło 
przedsięwzięcia wymagało,  by papież zas ięgał  rad co do środ­
ków działania u mężów znanych ze swej nauki i roztropności.  
Trudność  zwiększała się z powodu równoczesności  zamia­
ru Zjednoczenia i wojny z Saracenami .  Coraz to bardziej 
wśród świeckich panujących książąt  wzrastała żądza po ­
now ne go  zdobycia Konstan tynopola .  Karol d ’f lnjou gotów 
był podjąć się tego przedsięwzięcia,  czekał  tylko na ski­
nienie Stolicy Apostolskiej .  Pytano powszechnie,  czy Grze­
gorz X pójdzie po linji tych zakusów,  czy zechce pod dać 
W schód  swej jurysdykcji.  Wysokie j ednak  poczucie 
sprawiedliwości nie pozwalało papieżowi  obrać  tej drogi.
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Niewątpliwie w tych okol icznościach udał  się on po radę 
w sprawie spos obó w realizacji punktów swego programu  
do s ławnego profesora  Zakonu Kaznodziejskiego.

Huber t  ze swej celi klasztornej  odpowiedzia ł  i ta 
jego odpowiedź po dzień dzisiejszy pięknie świadczy 
o przychylnem zawsze usposobieniu  Kościoła Rzymskiego 
dla Wschodu.

O t e k ś c i e  a u t e n t y c z n y m  t r a k t a t u  H u b e r t a  
d e  R o m a n s .

Manuskrypt  oryginalny pracy Huberta zaginął,  zn a ­
leziono nat om ias t  zbiór wyjątków przechowywany w m a ­
nuskrypcie w Watykanie  i innych bibljotekach p. ty tułem 
„Wyjątki z książki napisanej  przez czcigodnego zakonnika 
Huber ta  de Romans ,  piątego z kolej genera ła  zakonu 
kaznodziejskiego,  w kwestjach jakie mają  być uwzględnio­
ne  na Pow szechnym Soborze  Lyońskim,  za rządów Grze­
gorza X“. Mabillon przyczynił się do wykonania  odpisu,  
który został  przez Do m Marten’a umieszczony w „Veterum 
Scr iptorum Collectio".  S tąd  właśnie Mansi wciągnął  je do 
swego zbioru Soborów.  Wydanie  to jes t najbardziej  znane  
niem też posługuje  się encyklika „Rerum Oriental ium".

Stało się j ednak nade r  szczęśliwie, że t rakta t  ten 
jeszcze przed Mar t ine’em  i Mansi ’m został  umieszczony 
w całości w j£dnem z pierwszych wydań zbioru Soborów 
przez Piotra Crabbe z opuszczeniem jednak  nazwiska 
autora jedynie  pod tytułem: „Opus  t ripart itum".  To jest
powód  dla k tórego teks t  ten  nie został  uwzględniony 
przez późniejszych wydawców,  m imo swojej znacznie 
większej rzeczowej wartości.  Tekst C rabbe ’a w naszych 
czasach opublikował  Brown. (Fasciculus rerum expeten- 
darum).

H u b e r t  d e  R o m a n s  i w y p r a w y  k r z y ż o w e .

Traktat  zaczyna się prologiem,  w którym autor przy­
p om ina  specjalny obowiązek papieża czuwania nad Kościo­
łem. Do Piotra jednego,  chociaż inni apostołowie też spali 
w tym czasie,  zwrócił się Zbawiciel z gorzkim wyrzutem:
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„Szymonie spisz? czyli nie mogłeś  czuwać ze m n ą  jednej  
godziny"? Obowiązek dobrego  pas terza  spełni on,  jeżeli 
będzie bronił owieczki przed wilkami, g romadząc rozproszo­
ne,  lecząc schorzałe,  innemi  słowy, zabezpieczając przed 
grozą Islamu, usuwając schizmę i poddając kościół łaciński 
reformie.  Te właśnie tematy  s tanowią potrójny przedmiot  
t raktatu.  W naszym artykule pominiemy ostatnią kwestję,  
omówimy nieco obszerniej  dwie pierwsze. W 1-ej części p. t. 
„Działalność Kościoła przeciwko S a ra ce n o m "  Hubert  
uzasadnia konieczność wyprawy krzyżowej wskazując na 
nieobl iczalne szkody doznane od niewiernych.  Ich prze­
ś ladowania swoją s rogością przerastają wszystkie,  jakich 
Kościół dotąd doznał.  Innym towarzyszyły przerwy, gdy to 
prześ ladowanie od sześciu wieków trwa bezustannie.  Objęło 
ono  niemal  cały świat i obecnie jeszcze panuje  w Afryce, 
w całej prawie Azji, szczególnie zaś w Ziemi Świętej. Wy­
różnia się ono gwałtownością  i upo re m prześladowców, 
którzy, s fanatyzowani  swoją błędną religją, nie dają się 
nawracać.

Wymienia dalej autor motywy,  dla których wyprawę 
podjąć należy. Są to: 1) Cześć Bogu należna.  2) Gorli­
wość w szerzeniu zasad Chrystusa Pana.  3) Miłość bra ter ­
ska względem prześ ladowanych chrześcijan wschodnich.  
4) Pietyzm dla Ziemi Świętej.

Wskazuje na s tępn ie  na przeszkody. Między innemi  wy­
mienia pr zesadne przywiązanie do własnej  ojczyzny i s w o ­
ich blizkich. Istotnie t rzeba  być sz lachetnym idealistą,  by 
zrezygnować z wygód w kraju i podjąć się niebezpiecz­
nego przedsięwzięcia,  które przytem nie rokuje materjal-  
nych korzyści.

Wreszcie zbija Hubert  liczne powierzchowne zarzuty.
Co do środków rfealizacji projektu doradza  wyłączyć 

z grona wojowników kupców,  spekulantów i kryminali­
stów, co n ies tety za niedbywano poprzednio.  Wezwać na ­
tomias t  i organizować ludzi pełnych gorliwości,  wiary głę­
bokiej, bojących się grzechu, Bóg bowiem odmawia  bło­
gosławieństwa zbrodniarzowi.

Niezbędne środki  pieniężne m ożna  zapewnić  z do­
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chodów skarbca Kościoła, nakładając  podatki  na  liczne 
prebendy kolegjackie,  znosząc rozluźnione klasztory.  Na 
tenże  cel użyć dobra  podupadłych opactw i docho dy z be ­
neficjów wakujących.

J u ż  to krótkie st reszczenie może nas  przekonać,  jak 
wysokie pojecie miano w średniowieczu o idei wypraw 
krzyżowych. Ta czysta idea bywała niestety zniekształcana 
w toku realizacji. Tak ie mu losowi zazwyczaj ulegają wznio­
słe projekty,  których wykonania  pode jm ują  się ludzie u- 
łomni.

(Dok. n.).

P A P IE S K IE  D Z IE Ł O  Poznań, dnia 24 sierpnia 1929 r.

R O Z K R Z E W I A K I A  W I A R Y
PREZYDJUM POZNAŃ.

Dział misyjny.
J e g o  Świątobliwość Ojciec św. Pius XI nie przestaje 

b łagać o p o m o c  na misje i znowu wysłał w świat dwa Motu 
Proprio z dnia 24 czerwca rb., w których ponownie  wska­
zując na to, że jes t jego wyraźnem życzeniem,  aby trzy 
misyjne dzieła papieskie,  to jest  Dzieło Rozkrzewiania W ia­
ry — D zieło św. Dziecięctwa P. Jezusa — i Dzieło św. Piotra 
Apostoła dla kształcenia Kleru krajowego,  nie tylko wszę­
dzie zaprowadzono,  ale aby też o n e  stały pomiędzy dzie­
łami misyjnemi  s tanowczo na p ierwszem miejscu, zarazem 
podaje  jasne wskazówki skojarzenia tych trzech dzieł mi­
syjnych między sobą  oraz uchwala os tateczny tenor  s ta­
tutu Papieskiego Dzieła św. Piotra Apostoła.  Ojciec św. 
spodziewa się, że wobec nowych wskazówek sprawa nie 
sienią p om ocy  mis jom tem  żwawiej się potoczy.

F\ my kapłani  — sacerdotes  — sac rum  d a n t e s — pój­
dziemy za g łosem Ojca św.; to nasz święty i miły o b o ­
wiązek. Czy go sp e łn i am y ?  Tak — o ile go poznamy.  
Za te m s tarać się będziemy coraz to więcej poznawać te 
święte sprawy, aby móc także  innych za sobą  pociągnąć.  
Co to za radość,  gdy m ożem y innych poprowadzić do
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zbawienia,  a tutaj innych przyucza'ć, aby i ci do zbawienia 
bliźnich się przyczyniali — a tak szerzyło się Królestwo 
Boże.

Obecnie dawał  się odczuć zastój,  bo to czas waka­
cyjny, lecz teraz na nowo zabierzemy się do pracy, która 
nas czeka a święty cel nas  nęci. Idąc za g łosem Papieża 
spełniamy swe najświętsze posłannictwo, dla k tórego Syn 
Boży sam  stąpił na ziemię, to jest,  że p o m a g a m y  rzucać 
sieci piot rowe coraz dalej, aż w kraje misyjne,  pogańskie 
F\ właśnie w obecnych czasach Bóg najwidoczniej dawa 
poznawać,  że teraz czas do nawrócenia świata pogański e­
go a do czego naszej  nędznej  wzywać raczy pomocy.

Co za łaska Boża! Nie odrzucajmy je j!
W przyszłym miesiącu przypada „D z i e ń M i s y j n y " ,  

do czego jeszcze powrócimy.  Stara jmy się zawczasu do 
tego przygotować wiernych,  aby godnie  tak  w Kościele 
jak też — o ile tylko będzie można — i podczas  wieczor­
nic i t. p. dzień ten w myśl Ojca św godnie  obchodzić.

(— ) Ks. K. Bajerowicz 
P rez es  Krajowy P. D. R. W. 

na Polskę.
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Wiadomości z Rzymu.
Wikarjusz Generalny J e g o  Świątobliwości,  Kardynał 

Pompili,  z okazji procesji  Eucharystycznej  25 lipca, wy­
s tosował  do kleru i wiernych Rzymu pas terski  list o pierw- 
szem wyjściu Papieża.  Zasadnicza treść tego listu zawiera 
prawdziwe znaczenie  i t łumaczenie  religijne wielkiego czy­
nu, d o k o n an e g o  przez Piusa XI. Po ugodzie,  jaka położyła 
koniec t em u  o p łak an e m u  stanowi,  który szereg długich lat 
trzymał  uwięzionego we własnem mieszkaniu Namies tnika  
Chrystusowego,  J e g o  Św. Pius XI wyjdzie poraź pierwszy 
25 lipca z bazyliki Św. Piotra, niosąc w solennej  procesji,  
w poś ród swych dzieci Najświętszy Sak ra men t  Ołtarze.  On 
wychodzi z Najświętszym S a k ra m e n te m ,  ażeby nam przy­
pomnieć ,  że sprawa Kościoła,  sprawa Papieża,  jest  sprawą 
s a m e g o  Boga,  ażeby n am  pokazać ,  iż cała jego ufność,  
całą jego nadzieja są w Jezusie .  W Swej bezbrzeżnej mi­
łości, Ojciec Św. chciał zaopatrzyć nasz kraj drogi w praw­
dziwe i trwałe dobro,  przynieść mu pokój w Imię Pańskie.  
Wychodząc  poraź pierwszy z Watykanu,  w s p o só b  
uroczysty i widzialny, zasadza ten  pokój pod protektora ­
t e m  Jez usa  w Najświętszym Sak ramenc ie ,  aby Cn  takowy 
błogosławił,  utwierdzał i uczynił skutecznym. Ojciec Św. 
łączy się ze swoimi dziećmi w akcji modlitwy, adoracji  
i wdzięczności.  Niosąc Najśw. Sak rament ,  zdaje się p o ­
wtórzyć Rzymowi, Italji i światu anielskie pozdrowienie 
Zbawiciela: „Pokój ludziom dobrej woli".
Dzienniki już podały  ten nadzwykły entuzjazm,  z jakim 
t łumy powitały to pierwsze wystąpienie Papieża.  Była godz. 
6-ta wieczorem,  jak się rozpoczęła wielka procesja z Naj­
wyższym kapłanem na czele. O gro m ny  plac św. Piotra był 
wypełniony po brzegi. Ceremonja  miała cha rakter  i m p o ­
nujący.  Trzy zgrupowania  tworzyły pochód:  pierwsze, m a ­
jące  na czele w uniformie  papieskich żandarmów,  było 
z łożone z ca łego kleru m. Rzymu; drugie— stanowiły dele­
gacje zakonne;  trzecie — składało się z Dworu Papieża:  
kardynałów,  arcybiskupów,  b iskupów,  prałatów,  g u b e r n a ­
tora m. Watykanu  i s a m e g o  Ojca Św., n iosącego Najśw.
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Sakrament ,  o toczone go dowodzącymi armją watykańską 
i gwardją papieską  w całym komplecie.  Gdy tylko Ojciec 
Św. wyszedł z Bazyliki, jak głębokie wzruszenie op anow ało  
t łumy,  „Niech żyje Papież"  wyrwał się jeden głos. Nastą­
piła cisza i proces ja się rozwinęła.  Wszyscy ugięli kolana 
na przyjście Piusa XI, który od ołtarza, wznies ionego u 
wejścia do Bazyliki, udzielił błogosławieństwa.  Większość 
am b as a d o r ó w  i pos łów przy św. Stolicy, oraz ministrów, 
odłożyło wyjazd na wakacje,  ażeby być obecnymi na tej 
uroczystości .  M. de Fontenay,  poseł  francuski,  z całym za­
s t ęp em  urzędników am basady  towarzyszył uroczystości.  
Wszyscy też kardynałowie kurjalni pozostal i  w Rzymie,  
ażeby towarzyszyć Papieżowi p r z y ja g o  pierwszem wyjściu. 
Od bardzo już dawna żadne wydarzenie nawet  s am o  podpi ­
san ie  ugody Lateranieńskiej  nie obudzi ło takiej powszech­
nej ciekawości ,  jak pierwsze wyjście Papieża,  mimo, że 
ono ograniczało się tylko do placu św. Piotra,  gdyż Pa­
pież nie wyszedł  z Miasta Watykanu.  Pielgrzymki napły­
nęły z całej ltalji, ażeby ot rzymać so len ne  błogosławeńs-  
two, udzielone t łu m o m  wiernych,  przez Najwyższego Ka 
płana.

—  Dnia 26 lipca była obchod zon a uroczystość p a ­
tronki parafji Miasta Watykańsk ieg o,  św. Anny. Świątynia 
tej parafji jest  istotnie niewielkim kościołkiem św. Anny, 
zb u d o w an y m  u s tóp Watykanu,  przy drodze Porta-Ange- 
lica. Kościół ten nosi również tytuł św. Anny-Koniuszych,  
ponieważ jest  przeznaczony dla usługi koniuszych,  jakoteż 
dla domowników-szwajcarów papieskich,  czyli służących,, 
którzy noszą  ubranie  z p onsow ego  adamaszku .  Ich to 
właśnie obowiązkiem jes t wprowadzać  na salę audencyjną  
osoby,  mające  mieć posłuchan ie  u Ojca św., nosić lekty­
kę,  zwaną Sedia Gesta tor ia  i t. p. S tanowią oni Arcy- 
bractwo św. Anny, przywiązane do tegoż kościoła.  Otóż  
26 lipca miała miejsce  przy tym kościele szczególniejsza 
uroczystość,  urządzona przez Arcybractwo.  Zrana,  jałmuż: 
nik tajny J e g o  Świątobliwości,  Mgr. Cremonesi ,  odprawił  
m szę  św. i udzielił komunj i  św. wszystkim obecnym.  O g. 
10 Wikarjusz Genera lny Ojca  św. dla Miasta Watykanu,
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Mgr. Zampini ,  celebrował  pontyfikalną msze  św. Na­
s tępn ie  po południu było b łogosławieństwo Najśw. S a ­
k r a m e n tem  w obecności  Kardynała Protektora Arcybrac- 
twa św. Anny, poczem rozwinęła się nazewnatrz  kościoła 
proces ja,  w jakiej wzięli udział ,przybrani  w uniform,  wszy­
scy szwajcarowie papiescy.  W ten sposób  prawie został 
wskrzeszony zwyczaj z przed 1870 r. O dawnej  procesji  
w dzień św. Anny Mgr. Vaal pomieści ł  w swej gazecie 
„Rzym Święty" ciekawy szczegół: „ N i e g d y ś — powiada — 
w dzień św. Anny— figura Świętej była n iesioną  procesjo- 
nalnie po ulicach, e sko r tow ana przez koniuszych p ap ies ­
kich, odzianych w bogate,  aksamitne ,  ponsow e  hiszpań­
skie kos tjumy.  Gdy procesja przybywała do mostu  św. 
Anioła, witał ją grzmot  a rma t  z twierdzy Anioła".

— Ojciec Św. zatwierdził plan, wykonany przez s ław­
nego  architekta rzymskiego,  senato ra  Beltrami, nowego  
Muzeum Watykańskiego,  które odpow ie  wszystkim w y m a­
ganiom  is totnym dla ochrony i zachowania  dzieł sztuki, 
tak  drogiej,  jaką posiada  Watykan .  Wznies ione ono b ę ­
dzie w ogrodach papieskich,  za jmując  2.200 kw. mtr.
0 dwóch piętrach,  wysokość  zaś gm achu  dosięgnie  18 mtr.  
Drugie piętro przeznaczone jes t na obrazy, które będą 
rozlokowane w obszernej  sali, zaopat rzonej  we wszelkie 
urządzenia do normowania  należytego rozłożenia światła; 
na pierwszym zaś piętrze przewidziane są p racown ie  dla 
podtrzymywania  dzieł sztuki, obrazów,  gobel inów i innych,  
oraz prawd op od ob nie  fabryka papieskich mozaik,  zainicjo­
wana świeżo przez Piusa XI. Budowa gm achu  zacznie się 
teraz i obliczają, że w nas tęp nym  roku może być już uk oń­
czoną,  a za tem na początku 1931 r. już może nas tąpić  
przenies ienie obrazów.

— W poniedziałek 29 lipca Podsekre tarz S tanu Poczt
1 g u b e r n s to r  Miasta Watykanu podpisali  ugod ę pocz tową  
między s tacją i Mias tem Watykańsk iem.  W środę 31 lipca 
Ojciec Ruelli, proboszcz Miasta Watykańskiego,  poświęcił  
lokale,  poczt,  te legrafów i te lefonów papieskich.  Zaś we 
czwartek 1-go sierpnia różne te biura zostały otwarte.  Pod 
wieczór w poniedziałek Ojciec św. oficjalnie odwiedził
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urzędy, interesował  się rozmai temi  posługami ,  w t em  p o ­
dano  Namies tnikowi  Chrystusowemu pierwszy list, jaki 
przyszedł z Hong-Kong,  adresowany na J e g o  imię. Urząd 
pocztowy watykański  był wkrótce przepełniony zbieracza­
mi znaczków pocztowych,  każdy się cisnął, by zdobyć 
całkowitą serję znaczków Watykańskiego Miasta,  jakich 
cena od dwóch cen tymów włoskich sięga do 5 lirów. 
Specja lne  więc biuro, dla zbieraczy znaczków musiało 
być urządzone,  gdyż zapisanie  się na zakup znaczków,  
było bardzo liczne. Przewidują, że pierwsza emisja,  licząca 
2 miljony seryj, zawierająca każda 15 znaczków, kosztu­
jąca w całości 28 lirów 40 cent. ,  będzie rychło wyczerpa­
na. Uważają,  że Urząd Pocztowy zbierze w ciągu dni kilku 
s u m ę  do 56 rril jonów lirów. Gubernator  Miasta Watykanu 
wydał wszelkie zarządzenia konieczne,  by puścić w ruch 
obsługę międzynarodową.  Urząd pocztowy będzie otwarty 
dla publiczności od 8 do 19 godziny,  telegraficzny zaś od 
6 do 12-ej. file dla obsługi urzędowej  praca na poczcie 
przetrwa do północy,  owszem przewidziane są zajęcia 
i w nocy dla wysyłania wiadomości  wielkiej wagi. E kspe ­
dycja będzie liczna, obejmie  ona nie tylko przesyłki z roz- 
zmaitych Kongregacj i,  ale obs ługę księgarni „Osserwatore  
R o m an o " ,  jak i również] korespondecję  odwiedzających Mu­
zea i zbiory Watykańskie.  Włoski furgon pocztowy t rzykrot­
nie dziennie  będzie przywoził i odwoził pocztę  zawartą 
w zaplombow anych workach.

— Słusznie należy zauważyć, iż lato 1929 r. pozos ta ­
nie w rocznikach rzymskich na zawsze latem nadzwyczaj- 
nem.  Wszystkie wielkie uroczystości dla Kurji Rzymskiej  
kończą się zazwykle z dn iem  św. Piotra,  lecz Kongre­
gacje rzymskie  przedłużają jeszcze swoje posiedzenia 
i prace  do uroczystości Maryi Panny Wniebowzięcia.  
W zasadzie j ednakże  po św. Piotrze nic więcej donioślej ­
szego się nie zdarza. Wychowańcy Kolegjów i Seminarjów,  
odbywszy swe egzamina,  wyjeżdżają na wakacje.  Goszczą­
cy w Rzymie duchowni  i zakonnicy z innych krajów, po ­
wracają do swych prac. A m basady przy Stolicy Apostol ­
skiej i poselstwa rozpoczynają  wakacje.  Rok zaś obecny
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całkiem się nie zakończył zwykłą i luminacją kopuły św. 
Piotra 29 czerwca,  nawet  upały letnie nie położyły kresu 
napływowi pielgrzymek,— przybywają one  z ca łego świata.

— Najbardziej zn am ien n em  było posłuchanie,  udzielo­
ne  przez Ojca świętego funkcjonar juszom t ramwajowym, 
których liczba wyrosła do dwu tysięcy pięciuset  osób,  
przybyłych z Rzymu, Bolonji, Liworna, Genui,  Mediolanu, 
Florencji,  Modeny,  Palermo,  San-Remo i Verony zrzeszo­
nych w sekcje „Apostolstwa Modlitwy". Ojciec św. Pius XI, 
okazuje  się zawsze do głębi wzruszonym pielgrzymkami 
pracowników;  — by się do s tać  do Rzymu muszą  oni p o ­
nosić ofiary i poświęcenia;  tak również i tutaj,  w p rz em o­
wie do t ramwajarzy,  był Ojciec św. m ocno  rozczulony.

W ostatnich dniach O jc ie c  św. przyjął de legację  S to­
warzyszenia Katolickich dzieci we Włoszech.  To s towarzy­
szenie ob ejm uje  30 tysięcy dziatwy, rozczłonkowanej  na 
tysiąc czterysta grup w dwustu diecezjach włoskich.

— Ojciec św. przyjął b iskupów Włoskich,  którzy przy­
byli do  Rzymu z okazji Kongresu Seminarzystów,  wygłosił 
też bardzo doniosłe przemówienia,  czyniąc między innemi  
wzmiankę  do 43 artykułu Konkordatu  z Italją, w jakim 
powiedziano,  że działalność katolicka powinna] być wznie­
s ioną  p onad  wszystkie partje poli tyczne.  Pius XI zaznaczył,  
iź kapłani nie powinni  należeć do  żadnej  partji. Nasze 
st ronnictwo,  powiedział,  to życie apostolskie  i zbawienie 
dusz" ,  fikcja Katolicka powinna  zos tawać w. ramach  wła­
ściwej działalności,  ma kierować s to sunk am i  między władzą 
cywilną i duchowną,  bronić praw ostatniej .

— Kongregacja  Indeksu potępi ła dzieło: „J ezus  h is to­
ryczny" pisarza Difief Niesen.  To dzieło było już po tęp io ­
ne  w oryginale duńskim i w t łumaczeniu  n iemieckiem za 
błędy przeciwne nauce  katolickiej,  oraz  przeciw Boskiemu 
us tanowieniu  Kościoła.

— W poniedziałek,  wieczorem,  5 sierpnia Ojciec św. 
przyjął na posłuchaniu  emig rantów rosyjskich, za m ie sz ­
kałych w Rzymie. To posłuchanie miało charak ter  szcze­
gólnie czuły i piękny. Ojcowską dobrocią  przemawiał  
d o  każdego z obecnych.  Chór  Kubańskich Kozaków o d ­



382 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 9

śpiewał kilka religijnych utworów. Emigrantów rosyjskich 
zaprezentowali  Ojcu św. prezydent  papieskiego Instytutu 
Wschodniego Mgr. d ’Herbigny i O. Walsh,  prezydent  świe­
żo utworzonego Stowarzyszenia w Stanach Zjednoczonych,  
do niesienia pom ocy  Wschodowi.  Był też obecnym prof. 
Kruciński, bibliotekarz papieskiego Instytutu wschodn iego 
i kniaź Torlonia,  który gości emigrantów.

— Nowomianow any  proboszcz Miasta Watykańskiego 
f lugustynjanin,  Czcigodny Ojciec Rucki, objął w pos iad a­
nie swoją placówkę.  Będzie On należał do Rady d u cho­
wej, jaka z Kardynałem Peni tencjar juszem i prywatnym 
spowiednikiem,  asys tuje Papierzowi w razie choroby.

Opis Wizytacji Pasterskiej.
(Ciąg dalszy).

Tuczyn—Jubileusz kapłański ks. szamb. Wojniłło- 
wicza. W dniu 27 lipca . J.  E. ks. Biskup Szelążek udał  
się z Berezna do Tuczyna na Jubileusz kapłański ks. ,szam- 
belana Wojniłowicza. Po drodze zajechał  Ekscelen­
cja do flnnowoli ,  gdzie przy świątyni oczekiwał licznie 
zgromadzony lud. W przemówieniu  do zebranych Nasz 
Pasterz dziękował  Panu hr. Pruszyńskiemu za ufun­
dowanie  tak  pięknej  świątyni.  W Tuczynie, po konsekracji  
dzwonów,  ufundowanych  przez ks. Wojniłowicza, wśród 
t łumów wiernych, udał  się Ekscelencja do kościoła i wy­
głosił dłuższe przemówienie,  w którem podniós ł zasługi Do­
s to jnego Jubi lata,  ks. Wojniłłowicza, oraz wyłożył wiernym 
znaczenie i wielkość kapłańs twa w Kościeie katolickim.

W odpowiedzi  Ks. Jubi lat  dziękował  Ekscelencji za 
przybycie i dzielił się swą radością ze swymi parafjaninami , 
a nas tępnie  ce lebrował uroczystą Mszę św. na której byli 
również obecni  p. S tarosta,  okoliczne obywate ls two 
i liczni kapłani,  koledzy Ks. Jubi lata.  Podczas  uczty pły­
nęły przemówienia,  jak z rogu obfitości, a wszyscy m ó w ­
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cy uwydatniali  p iękną pos tać  Ks. Szam bel ana  Wojniiło- 
wicza. h'a uroczystościach w Tuczynie J .  E. Ks. Biskup 
Szelążek zakończył wizytację, odbywaną w r. 1928.

K R O N I K A .

Rożyszcze. Przewiezienie Cudownego Obrazu Pana Jezusa 
Tarnorudzskiego. J .  E. Ks. Biskup Szelążek,  jako adminis t ra­
tor Diecezji Kamienieckiej  na terenie Polski zarządził, aby 
Cudowny Obraz Pana Jez us a  Tarnorudzkiego był umieszczo­
ny, do czasu możności  powrotu do Diecezji Kamienieckiej,  w 
nowowzniesionym Kościele w Rożyszczach. Cudowny ten 
obraz przewozi z Krakowa ks. Szambelan Zwoliński, Pro­
boszcz Rożyski do katedry Łuckiej dokąd cała parafja 
Rożyszcze przybywa, aby w dniu 22 b. m., po  sumie,  c e ­
lebrowanej  przez J .  E. Ks. Biskupa Szelążka, cudowny 
obraz odnieść w najuroczystszej  procesji  do swej parafji. 
Ks. Szambelan Zwoliński uprzejmie prosi Przewielebnych 
Proboszczów— sąs iadów o uświetnienie tej uroczystości przez 
zorganizowanie pielgrzymek do Lucka na dzień 22. IX. b.r.

Dubno. O d b ę d ą  się tu Misje pod kierownictwem 
O. O. Redemptorys tów.  Początek misji dn.  21.IX. W tej 
samej  parafji we wsi Kiryłówce, odległej o 18 kilom, od 
Dubna urządza ks. Prałat Kuźmiński oddzielne Misje.

— Huta Stepańska. W dniu 18 września rozpoczy­
nają tu misje Ojcowie Jezuici.

— Łuck. Przed świętem Patronki  Diecezji,  świętej 
Teresy od Dz. Jezus ,  odbywać sie będzię w katedrze Łuc­
kiej uroczysta nowenna do św. Teresy.  Konferencje wie­
czorowe głosić będzie O. Rostworowski  T. J.

— Kowel. Przed świętem Patronki  Diecezji w ko ­
ściele parafjalnym w Kowlu konferencje  głosi O. D omi­
nik T. J.

— Konferencje dekanalne w miesiącu wrześniu o d ­
będą się w dek. Włodzimierskim, Dubieńskim i Ostrogskim.

— R ekolekcje  parafjalne przeprowadzi w miesiącu
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październiku i l istopadzie ks. J a ro sz T .  J .  w par. Berezne,  
Potasznia,  Włodzimierzec,  Torczyn, Krzemieniec,  Zdołbu- 
nów, Korzec i Skurcze,  a 0 0 .  Redemptoryści  w Szumbarze.

— Odczyty religijne w e  wszystkich parafjach d e ­
kanatu K ostopolsk iego . Z nakom ita  pre legentka p. By- 
szewska wygłaszała w dekanac ie  Kostopolskim odczyty 
z przezroczami na tematy:  „Potrzeba akcji katolickiej; 
O wychowaniu religijnem; Zycie świętego Franciszka 
z flssyżu i świętej Teresy; Rzym i Meksyk"  i etc.

Odczyty były g łoszone dnia 2.VII w Zalesiu paraf.  
Berezeńskiej ,  dnia 4.VII w Hipolitówce pow. Kostopol; 
5 i 6. VII w Kostopolu; 7.VII w Stepaniu;  dnia 10 i 13. VII 
w parafji Kazimierzeckiej,  11 i 12. VII w Zu rnem dla woj­
ska; 14.VII w ftnnowoli  i 13.VI1 w Lipnikach,  16-go w Ka- 
zimirce na odpuście  Matki Boskiej Szkaplerznej.

Dzięki pięknej  wymowie,  płynącej z głębokiej  wiary, 
ożywionej świątobliwością życia, prelekcje i przemowy p. 
fl. Byszewskiej wywierają głębokie wrażenie na s łucha­
czach szczególnie na inteligencji.  Przemówienia jej są 
ożywione najwyższemi  wrażeniami  z ostatniej  tegorocznej  
pielgrzymki do Ziemi Świętej i Rzymu. W obrazach wstrzą­
sających p. Byszewska charakterezuje czasy obec ne  w Pol­
sce  i zagranicą:  zakusy na katolickość w Polsce, obo ję t ­
ność religijną, u p ad ek  niewiast  przez m od y i tańce,  u p a ­
dek moralności  wśród młodzieży,  a w ślicznych przykła­
dach przedstawia odrodzenie się życia katolickiego za­
granicą w krajach kotolickich. Zapr oszono  p. Byszewską 
do  dalszej pracy na naszych terenach,  więc pozostawała 
do 16.VIII; 20 i 21 .VII była z odczytami  w Zdołbunowie,  
a potem  w Równem. Od 1-go do 16.VIII objeżdżała teren  
w pas ie przygranicznym za rzeką Słucz, wreszcie po wy­
głoszeniu szeregu przemówień na odpuście  w Kazimirce 
16.VIII, wyjechała dó Warszawy.

— 50-lecie kapłaństwa ks. H o łu b eck iego . Dnia 
18.VIII b. r. w Równem odbyły się uroczystości jubi leuszo­
we ks. Bernarda  J an iny  Hołubeckiego.  Na uroczystości 
te  przybył ks. pra ła t  Lachowicz i ks. St. Cieśliński, który



wygłosił okol icznościowe przemówienie.  Życiorys i Zasługi 
ks. Hołubeckiego zostały po d a n e  w l ipcowym numerze  
miesięcznika.

Nr. 9 Miesięcznik Diecezjalny Łucki 3£5

Wiadomości z Poteki.
Kurs Duszpasterski W Warszawie. Od szeregu lat w róż­

nych mias tach państwa odbywają  się Kursy Duszpaster ­
skie dla księży pracujących po parafjach.  W 1927 r. taki 
kurs odbył się w Poznaniu,  w roku ubiegłym w Krakowie, 
w bieżącym zaś roku w dniach od 4 do 9 l i stopada od ­
będzie się takiż kurs w Warszawie.  W Poznaniu i Krako­
wie om aw iano  zagadnienia organizacji  psrafjalnej i mora l ­
ności rodzinnej,  zwłaszcza katolickiego małżeństwa.  W o b e ­
cnym roku będzie o m ó w io n e  na kurs ie warszawskim za­
gadnienie „duszpas ters twa w większych mias tach" .  Refe­
raty wygłoszą zarówno księża z Archidiecezji  Warszawskiej  
jak i z innych diecezji polskich. Wśród referentów widnie­
ją też nazwiska paru X. X. Biskupów.  W czasie kursu 
przewidziane jest  zwiedzenie różnych instytucji i pamiąt ek  
stolicy oraz koncer t  religijny. Organizacja „Kursu" s p o ­
czywa w rękach ks. ks. proboszczów warszawskich prałata 
A. Fajęckiego,  kanonika K. Niemiry i M. Krygiera.  Karta 
uczes tn ictwa kosztuje 25 złotych. Poczynione są s tarania 
o zniżkę kolejową dla wszystkich uczes tn ików kursu.  Zgło­
szenia na kurs należy nadsyłać p i semnie  oo 15 paździar- 
nika b. r. pod adresem:  Ks. Dr. K. 'Miemira, Warszawa,  
ul. Nowolipki 48. Każdy uczestnik po nades łaniu zgłoszenia 
o t rzyma w m. październiku kartę uczestnictwa i program 
kursu.  Kto z uczes tników reflektuje na mieszkanie ,  zechce 
jego zapotrzebowanie  zgłosić p isemnie  do 15.X b. r. pod 
wyżej podanym  adresem.

—  Plan narodowej pielgrzymki do Rzymu. Narodowa 
pielgrzymka do Rzymu wyjedzie z Warszawy dnia 26 wrze­
śnia r. b. Dnia 27.9 rano  przyjazd do Wiednia,  wieczorem 
przyjazd do Wenecji .  Dnia 28.9 pobyt  w Wenecji ,  29.9 
odjazd z Wenecji ,  przyjazd do Padwy, wieczorem przyjazd
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do  Florencji,  30.9 pobyt  we Florencji,  l.X pobyt we Flo­
rencji, wieczorem odjazd do Rzymu, 2.X rano przyjazd do 
Rzymu.  Pobyt w Rzymie do 8.X, 9.X wieczorem wyjazd 
z Rzymu, 10.X wieczorem przyjazd do Wiednia,  l l .X  po ­
byt w Wiedniu, wieczorem odjazd, 12.X przyjazd do War­
szawy.

—  Program kursu homiletycznego w Pelplinie. W dniu 
24 września r. b. w Pelplinie rozpoczyna się kurs homile­
tyczny,. na którym zostaną  wygłoszone nas tępu ją ce  refe­
raty: 1. O so b a  kaznodziei  — Ks. Prof. Dr. Kiciński. 2. J ę ­
zyk kaznodziejski — Ks. Red. Cieszyński.  3. Kazania na 
czasie — Ks. Prałat  Dr. Pilch. 4. Kazania kat echetyczne—  
Ks. Kan. Lic. Krzeszkiewicz. 5. Kazania biblijne — Ks. Inf. 
Kłos. Dnia 25 września:  1. Kazania liturgiczne — Ks. Prof. 
Dr. Biesyk. 2. Kazanie wobec kwestji społecznej— Ks. Pra­
łat  Maśliński. 3. Technika głoszenia kazań— Ks. Red. Cie­
szyński.

—  Uroczystości jubileuszowe Ks. Biskupa Ryxa. Na u ro ­
czystości,  związane z o bchode m  w dniu 15 bm.  50 lecia 
kapłańs twa J.  E. Ks. Biskupa Sandomier sk iego Marjana 
Ryxa, przybyli: J .  Em. Ks. Kardynał Kakowski,  JJEE.  Ks.Ks. 
Arcybiskup Teodorowicz,  Biskupi: Nowowiejski,  Szlagow­
ski, Fulman,  Komar ,  Łoziński, przedstawiciele włądz z p. wo­
jew odą  Korsakiem na czele, k tóremu towarzyszył  sek re ­
tarz Mieszkowski,  dalej przedstawiciele wszystkich stanów,  
z iemian,  robotników i włościan.

W środę dn. 14 bm.  o godz. 12 ej w imieniu licznie 
zg romadzonego  duchowieństwa diecezjalnego złożył ży­
czenia Ks. Biskup Kubicki, na co w niezwykle serdesz- 
nych s łowach odpowiedzia ł Ks. Biskup-Jubilat .  Tegoż dnia 
o godz. 12.30 Ks. Biskup Ryx przyjmował  życzenia od 
diecezjalnych zg ro madzeń  zakonnych,  a prócz nich życze­
nia złożył ks. wizytator Kurpisz. O godz.  4-ej popoł .  do 
pałacu biskupiego przybyli z życzeniami  przedstawicielie 
władz municypalnych,  staros two,  władze wojskowe,  oraz 
przedstawiciele miejscowych organizacji  i s towarzyszeń,  
a nadto  delegacja ludności żydowskiej.

Wieczorem odbyło się przyjęcie na cześć przybyłych
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przedstawicieli  i Episkopatu  z J .  Em. Ks. Krdynałem Ka- 
kowskim na czele i duchowieństwa.

We czwartek, dnia 15 b4 m., w czasie odprawionej
0 godz. 8-ej r. Mszy św. podnios łe kazanie wygłosił Ks. 
Biskup Kubicki. O godz. 9.30 składali Do s to jnem u Jubi la­
towi życzenia przybyli na uroczystość  przedstawiciele Epi­
skopatu ,  w imieniu k tórego przemówił J .  Em.  Ks. Kardy­
nał  Kakowski.  Krótkie, lecz w serdeczne słowa ujęte p o ­
dziękowanie złożył Ks. Kardynałowi Ks. Biskup Ryx.

O godz. 10 ej odbyła się uroczysta proces ja z udzia­
łem nieprzel iczonych rzesz wiernych. Miasto przybrało od- 
święty wygląd: balkony i d om y  całe przybrano zielenią
1 kwieciem. W czasie procesji  miejscowa ludność  okazała 
wielki entuzjazm,  witając przechodzącego Biskupa-Jubi lata 
hucznemi  oklaskami .

Po uroczystem wprowadzeniu do katedry  J.  E. Ks. 
Biskup Ryx odprawił  pontyfikalną Sumę ,  kazanie zaś wy­
głosił J .  E. Ks. Arcybiskup Teodorowicz .  Po odśpiewaniu  
„Te D e u m “ nas tąpiło b łogosławieństwo Najśw. S a k r a m e n ­
tem,  którego udzielił Dostojny Jubi lat .

O godz. 3-ej popoł.  odbył się w Seminar jum duchow- 
n e m  wspólny obiad dla zaproszonych osób,  a po nim — 
z okazji zwołanego ku czci jubi leuszu 50-lecia kapłańs twa 
Ordynarjusza diecezji Sandomierskie j  złotu s towarzyszonej  
w diecezjalnym • Związku młodzieży — defilada hufców 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej przed Jubi la tem.  W zlocie 
brało udział około 800 druhów i druchen.  Młodzież za­
manifes towała  swój hołd i podziękę  dla Dostojnego jej 
Pat rona,  który zawsze otacza ją serdeczną i troskliwą 
opieką .

Po skończone j  defiladzie, w czasie której licznie ze ­
brana  publ iczność nie szczędziła wyrażanego burzliwemi 
oklaskami  zachwytu dla pos tawy i sprawności  karnych 
szeregów młodzieży, nastąpiły popisy i zawody lekkoat le­
tyczne uczes tników zlotu.

—  Kościół po kapucyński w Ostrogu. Na podstawie 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli tej  Polskiej z dnia 
22.111 1928 roku,  w dniu 6-go sierpnia roku bież., jak
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podaje  p ismo „Za Swobodu",  likwidator p. Przybórów- 
ski przybył do kancelarji  prawosławnego  bractwa św. 
Cyryla i Metod ego w Ost rogu i w obecności  s taros ty 
powiatu p. Wiewiorowskiego,  k o m e n d a n ta  policji p. Twar­
dowskiego,  naczelnika rejonu na  m. Ost róg p. Bieńkow­
skiego zawiadomił o zamknięciu  bractwa i jego instytucyj, 
opieczętowując  równocześnie  kancelarję  bractwa. Pismo 
„Za Swob od u"  ubolewa nad l ikwidacją instytucji i wzywa 
do ich obrony.  Ubolewać j ednak  należy, że p i sm o  to s ta­
rannie pomija okoliczności,  że zarówno Kościół, jak i kla­
sztor były własnością katol ickiego Kościoła,  i że tylko 
drogą bezprawia rząd rosyjski przekazał  je bractwu.

Oczekiwać słusznie należy zwrotu tej bezspornej  wła­
sności katolickiej p ra w em u właścicielowi, tam gdzie na 
kilka cerkwi prawosławnych katolicy posiadają [zaledwie 
jed ną niewielką, wobec dużej liczby parafjan,  świątynię.

—  Nawet prawosławni ich nie chcą. Na ostatniej  sesji 
synodu Cerkwi prawosławnej  w Polsce była rozpat rywana 
petycja sekty marjawickiej  o połączenie jej z Cerkwią p r a ­
wosławną.  Synod postanowił  odrzucić prośbę  marjawi tów,  
motywując  swą decyzję ostatn iemi  skandalami ,  które m ia ­
ły miejsce u marjawi tów,  m. in. wprow adze niem instytucji 
kapłanek i arcykapłanek.

—  Nieporozumienie w Cerkwi prawosławnej. Na ostatniej  
sesji synodu była omaw iana sprawa przyjazdu do Polski 
przedstawiciela pat r jarchy konstantynopol i tańskiego,  bisku­
pa  Zotosa.  Wyjaśniło się, że inicjatywa w tej sprawie wy­
szła od patrjarchy,  rząd polski udzielił swej zgody,  m e t ­
ropolita Djonizy zaś został  pos tawiony wobeor faktu d o ­
ko nanego .

Synod,  opiera jąc się na założeniu,  że Cerkiew pra­
wosławna w Polsce jes t autokefal iczna,  orzekł,  że biskup 
Zotos nie może być dopuszczony do udziału w zarządzie 
Cerkwi, Synod nie uznaje jego pałnomocnic tw pat rjarchy,  
a jedynie zgadza się na jego pobyt  w charakterze  dele­
gata pat rjarchy w celu zbliżenia obu Cerkwi.
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Z E  Ś W I A T A .

Francja.
Prawie bez przerwy w całej Francji powtarzają  się ciągle liczne 

m an ifes tac je  Katolicyzmu. W skazanem  jes t,  choć k ró tk o  wyliczyć te  
liczne kongresy  i zjazy katolickie, jakie odbyty się w os ta tn ich  m ie­
siącach w tym  kraju: Kongres kół naukow ych  w Lionie; Dzień prasy  
flude; Kongres i p ielgrzymki noelis tów  w Montpellier,  D om rem y, 
Prowins; Kongres G enera lnej  Ligi pa tr io tycznej francuzek  w Paryżu; 
M anifestac je  Katolickie w Maisylji z pow odu intronizacji J e g o  Eks. 
Ks. Biskupa D ubourg’a; K ongres Diecezjalny młodzieży katolickiej 
w Hawrze (wzięto w nim udział 60 grup młodzieży w liczbie jed ne ­
go tysiąca); Dzień Katolicki w Sanit-Die (kilka tysięcy ucze­
stników); Wielka m anifes tac ja  Katolików w Bourgain  (60 tysięcy 
uczestników): Zjazd Katolicki w C lerm ont-Ferrand; Kongres robotn i­
ków chrześcijańskich flngers; P ielgrzymka rolników Katolickich do 
M ontm artre ;  K ongres Komitetów Katolickich i młodzieży Katolickiej 
w Douai; K ongres związku new ersk iego  w Newers; Kongres Eucha- 
rystychny w Villeneuve (gdzie dla dekoracji,  nie mówiąc o innych 
ozdobach, sam ej tylko glicynji ścięto 46 tysięsięcy gałązek), w Etab- 
les, gdzie było 1200 dzieci i Kongres Eucharystyczny narodowy 
w B ayonne (b. ciekawy i dla b raku  miejsca tylko, tak  krótko o nim 
się wspomina); Kongres młodzieży katolickiej z Kantali . Dzień związków 
narodow ych katolickich w Paryżu  z pielgrzym ką. Kongres narodowy 
związków pracowników chrześc ijańsk ich  w Paryżu; Kongres Krucjaty 
E ucharystycznej w Paray-le-Monial; Wielki dzień katolicki z Ruergue 
w Roderie — z powodu cz te rechse t lec ia  b łogosław ionego Franciszka 
d’Estaing (30 tys. uczestników); Kongres w olnego nauczania w Paray- 
le-Monial; K ongres diecezjalny w B ordeaux  (20 tysięcy osób); Dzień 
Krucjaty Eucharystycznej w Marsylji; P ielgrzymka do grobu św. F ra n ­
ciszka Rćgis (10 tysięcy) i K ongres młodych dziewcząt w Walencji 
i Wassy; K ongres katolików z Sarthe  w Mans (20 tysięcy  u czes tn i­
ków); Zlot g im nastyczny  katolicki w Marsylji (8 tysięcy), w Macon 
(5 tysięcy), w Tullins (2 tysiące); Z ebranie  roczne G enow efek  (3 ty­
s iące  młodych dziewcząt) z okolic Montpellier w Maguelone; Z e b ra ­
nie katolików z o kręgu  Seine-et-O ise, lub diecezji W ersa lkskie j w 
Pontoise  (10 tysięcy uczestn ików ';  Kongres z jednoczonych  ko b ie t  
w C a re a sso n ie  (kobiet i dzifewcząt 8 tys.); Kongres kominiarzy kato l ic­
kich w Leans; Wielki zbiór katolików w S a in tes  (20 tys. ludzi); D orocz­
ne ko rpo racy jn e  święto związku katolickich kolejarzy i kole jarek ,— 
delegacja  z blisko 300 grup kolejarzy i ko le jarek  i t. d. i t. d.; Pię­
kny dzień katolicki w f lnn em a sse  (25 tysięcy mężczyzn). Widzimy 
przeto , że wbrew twierdzeniom wielu nieżyczliwych, katolicyzm we
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Francji nie zamiera.  Lecz jakąż ciężką walkę ma do zniesienia od 
zw ierzchnośc i rządzącej, k tó ra  s ta ra  się pogłębić antyreligijną świec- 
kość  szkół niższych i średnich  (całkiem bezpłatnych). Dziewięciu czy 
dziesięciu Kongregacjom M isjonarskim zostaw iają  ledwo nieco praw, 
mimo, że p racu ją  o n e  dla pożytku  Francji i katolicyzmu. Czynniki 
rządzące  zam ykają  świadom ie oczy na n iebezpieczeństwo, grożące  
młodym poko len iom  przez  nauczycieli, po większej części socjali­
stycznych, a nawet komunistycznych  p rzekonań .  Drży się na myśl
0 przyszłość, kiedy te  sm u tn e  okazy szkoły świeckiej s tan ą  się 
ludźmi dojrzałymi i zajrną w kraju przodujące stanowiska.

H ollandja.

Dziesiątego lipca, pod przewodnictwem Mgr. f lengem ent ,  die­
cezje ho lendersk ie  odbyły zjazd Katolików z Hollandji. Przewodnią 
myśl Kongresu była gruntownie rozwiniętą w artykule  „Niwe H aar- 
lemsehen E m ir ant?  z dnia 9 lipca 1929 r. Możemy, piszą tam, w yob­
razić sobie  dwa rodzaje kongresów: na jednym głoszą z zapałem
1 unies ieniem  czyny chw alebne Kościoła; s łucha jąc  frazeologji p om ­
patycznej,  m ożnaby  uwierzyć, że sprawa Katolicka na świecie już nie 
m o ż e  być lepszą, tylko spodziewać się powodzenia i powodzenia. Na 
drugim rodzaju Kongresów, zdając sobie  sprawozdanie  sum ienne  z n a ­
szej jednośc i  i p iękności naszej reiigji, ujawniamy punkta s łabe  n a ­
szej działalności i szukam y wspólną czynnością środków, by tem u  
zaradzić. Stąd,-wolimy ten drugi rodzaj z rzeseń  Katolickich, bo one  
są  leka rs tw em  przeciw złemu na przyszłość. Nie po trzeba  jednakże 
się smucić, bo wiara katolicka je s t  wyrażeniem radości. To nie zna­
czy byśmy się zbierali tylko, by dać wolny bieg rad ośn ym  wynurzo- 
niom i słuchali pięknych słów, ale byśmy także  wysłuchali i uwag, 
zas tosow anych  do czasu, w jakim my żyjemy. W prost z a s t ra sza ją ­
cą je s t  myśl o tych nieobliczalnych niebezpieczeństwach, jakie p a ­
nują w wielkich miastach: m ięszan e  małżeństwa, rozwiązłość oby­
czajów, zanik małżeństw  i t. d. J e s t  rzeczą mniej więcej pewną, że 
w wielkich m ias tach  znajduje się jakie  15 proc. ludności,  k tó ra  jesz ­
cze praktykuje ,  cała resz ta ,  stanowi wyrafinowaych pogan. Palące 
sprawy, były właśnie na Kongresie omaw iane , zaś pod kierunkiem 
i wyższą władzą duchowną jes t  p ode jm ow ana  z wielką energ ją  
p raca  pozytywna w rozmaitych m ie jscow ośc iach

N iem cy .
Wyciąg z niektórych pism niemieckich katolickich, o stanie ,  w 

jakim się znajduje  katolicyzm w Berlinie. Berlin pos iada  61 o k rę ­
gów duchownych: z tych 41 są już niezależnemi parafjami, pozosta łe  
20 znajdują  się w pełnym rozwoju i w k ro tce  też  na pa ra f je  będą 
przeis toczone. J a k  we wszystkich wielkich m iastach , tak i w Berlinie, 
odczuwa się dotkliwie po trzeb ę  nowych świątyń. Ostatnio, wznesiony 
tam  zosta ł  kościół pod wezwaniem św. Augustyna w północnym ro ­
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botniczym kwartale miasta. Kwesty na pokryc ie  kosztów budowy 
trwaty 11 lat. J e d n o c ześn ie  z kościołem zbudowano probostwo, bib- 
Ijototekę, dom parafjalny, ognisko dla młodzieży i przytułek dla 
dzieci. Wiele berlińskich kościołów, mieści się w budynkach, wznie­
sionych uprzednio  dla innego użytku. Tak naprzykład: kośc iś ł  św. 
Agnieszki był dawniej s tajnią kawalerj i;  kościół św. Kazimierza—fa­
bryką, kościół sw. Kamilla—m aneżem , kościół św. f ln sg a reg o —g a ra ­
żem  automobili.  Do najważniejszych instytucyj i organizacyj katolic­
kich w Berlinie należą: wyższa kato licka szkoła ludowa, która we 
wszystkich dzielnicach miasta  urządza odczyty, różne  kursa, p rzed­
stawienia ,  ko ncerty  i wieczorki te a t ra ln e .  Sala akadem icka ,  z czy­
telnią i s e k re ta r ja te m  czynnej służby społecznej dla młodzieży, 
stwarzając  ognisko pracy umysłowej i A posto ls tw o Katolickie prasy, 
k tó r e  zajm uje się przeważnie p rop agan dą  „K atholisches Kirchenblat.t“, 
redagowany przez Dr. Karola S o nn ensch e in ’a; nareszcie  dom  ćwiczeń 
duchow nych Biesdorfski, gdzie się s ta le  odbyw ają  rekolekcje  dla 
wszystkich stanów, profesji i wieku. Równorzędnie ze zwyktemi s to ­
w arzyszeniam i katolickiemi, uważano za s to so w n e  założenie  w B e r­
linie spec ja lne  zrzeszenia ,  dla podtrzym ania życia tow arzysk iego  
i sportow ego, by wzmocnić uczucia so lidarności między różnymi 
związkami katolickimi i ich członkami; to też  są  kluby tenisowców 
i innych stow arzyczeń  sportowych, wyłącznie katolickich. Dodać tu 
musimy, że na ogó lną  liczbę 4.412.739 mieszkańców  Berlina, ka to l i­
ków je s t  ty lko 434.073.

„Kolpingsblatt" , o rgan  katolickich s tow arzyszeń  robotniczych— 
(Gesellenverein) op ie ra jąc  się na cyfrach podanych p rzez  narodowy 
k om ite t  n iem ieckiego związku młodzieży, dokładnie  wskazuje, w k tó ­
rym obozie  młodzież n iem iecka  najlepiej je s t  zorganizowaną. Na 
63.420.000 mieszkańców, Niemcy liczą około  14 miljonów chłopców 
od lat 14 do 25, więc 22,2 p ro c en t  ogólnej lndności. Z tych zaś  14-tu 
miljonów, 5.516.200 j e s t  z rzeszonych  w związkach młodzieży. P ro te ­
s tantów  zaś państw o  Niemieckie liczy 40.014.677, w tem  młodzieży 
płci męskiej 8.803.228, z k tórych zaledwie 638.600 są członkami p ro ­
tes tanck ich  zrzeszeń młodzieży. P ro tes tan ty zm  więc m a tylko 7,25 
proc. młodzierzy zrzeszonej.  N a to m ias t  jedn a  trzecia ludności nie­
mieckiej jes t  kato licką, bo liczy 20.193.344 dusz, w tem  młodzieży 
katolickiej m am y 4.442.334. Według o s ta tn iego  sp isu  ludności 1.418.108 
młodzieży katolickiej je s t  zgrupow anej w różnych s tow arzyszen iach  
katolickich, ćo stanowj 32 p ro cen t  całej młodzieży katolickiej. W s to ­
sunku więc 7,25 proc  p ro testan tów , widzimy, że katolicyzm niemiec­
ki zrzeszył pięć razy w ięcej młodzieży, a niżeli p ro te s tan tyzm . ~

— K a p lice  i o łtarze"na o k r ę ta c h . Prawie już na wszystkich wiel­
kich t ransa tlan tyck ich  o k rę ta ch  znajdują  się o łtarze ,  a naw et całe kapli­
ce do użytku katolików. S ta ra ją  się o to  w szystk ie  konkurency jne  
linje okrętowe, by nie tylko kapłani podróżni,  ale  i świeccy katolicy
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mogli słuchać  mszy św. podczas  kilkudniowej podróży przez o cean  
Na niektórych ok rę tach  jeżdżą już naw et specjaln i kapelani morscy. 
N abożeństw a katolickie cieszą się frekwencją  n ie ty lko sam ych  wier­
nych katoiików, ale  są  bardzo chętn ie  u częszczane  przez p ro tes tan ­
tów, których nabożeństw a okrę tow e są  bardzo suche  i oficjalne.

— P o p u la rn o ść  O jca  św . w  C h in ach . W iększość katolickich 
czasopism  w Chinach wydało num ery  okolicznościowe, poświęcone 
jubileuszowi k ap łańsk iem u Papieża. W Europie  t rudno  sobie  wyobra­
zić, jak bardzo  popularnym  je s t  Ojciec św. Pius XI wśród katolickiej 
ludności Chin. Ludność ta  nazywa Go „naszym  P ap ieżem 11 lub „hiń- 
sk im  P ap ieżem ". Chińczycy są  Papieżowi szczególne wdzięczni za 
J e g o  oredzie do narodu  chińskiego.

— N a w ró cen ia  d u c h o w n y c h  a n g lik a ń sk ich . Według obliczenia 
jednego z konwertytów anglikańskich, k tóry  sam  był minis trem tego  
wyznania, mr. fl. Buges-Bauły, obecnie  hierarchji duchownej katolic­
kiej, w flnglji p racu je  około 100 księży byłych pastorów  anglikań­
skich. Z tych dziewięciu jes t  jezuitami, ośm iu benegdyktynam i, sze­
ściu oratorjanar#i, 4 reszta  wszysko kler świecki. Od czasu naw ró­
cen ia  się kard. Newm ana, k tóry  sam  był przed tem duchownym an­
glikańskim, nawróciło się na katolicyzm około 800 pastorów. Od r. 1910 
p rzyję to  ich około  222.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej. 

R edaktor i wydawca Ks. Jan  S zy ch .

Drukarnia  Kurji Biskupiej w Łucku, Dominikańska 42.










